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Od Wydawnictwa. 


Przy zbliżającym się nowym kwartale uprasza- 
my Szanownych Prenumeratorów o wczesne od- 
nowienie przedpłaty, która wynosi: 

p pęanio:, 
w miejscu 


' r 1 złr. 80 c. 
z przesyłką pocztową w y Austryi 


2 złr. — «. 


w cesarstwie niemieckiem 2 złr. 50 e. 
kwartalnie : 

w miejscu . R - 5 zir. 

Z przesyłką pocztową w Austryi P 6 zir. 

w cesarstwie niemieckiem . 7 złr. 


Odnoszenie do domu dla Denman mioj- 
scowych uskutecznia jedynie E. Silbersteina kon- 
cesyonowane biuro dzienników i ogłoszeń za 
dopłatą 10 ct. miesięcznie. 


e ual 
Po klęsce. 


—— 


Wiedeń. 30 marca. 


(=) Nie wiemy, czy parlament ma wakacye, 
czy też działalność jego już się zupełnie skoń- 
czyła ; czy po świętach Wielkanocnych zbierze 
się jeszcze na kilka posiedzeń, czy też tyiko dla 
wysłuchania mowy od tronu, stanowiącej uroczy- 
ste zamknięcie sześcioletniego okresu legislacyj- 
nego. My nie wiemy, sam parlament nie wie | 
rząd także jeszcze nie wie, mimo, że w dniach 
ostatnich kilkakrotnie i na nowo wczoraj nad 
tem się naradzał. Zdaje się, że jedynie i wyłą- 
cznie nowela ełowa mogłaby jeszcze zniewolić 
rząd do zwołania Izby poselskiej na kilka posie- 
dzeń po Wielkanocy, gdyby może rokowania 
z Niemcami wymagały silniejszego zaakcentowa- 
nia tej odgróżki, którą jest nowela ełowa, ałbo 
nawet wykonania jej. Do tego pewnie nie przyj: 
dzie, z innych zaś spraw żadna nie Jest rządowi 
tyle warta, Żeby dla niej zasiąść choćby tylko na 
jeden dzień na ławie rządowej w Izbie posel- 
skiej; a wręcz nie põjmujemy, jak którykolwiek 
z naszych posłów może oddawać się optymisty- 
cznej ułudzie, iż sprawa regulacyi rzek ga- 
łicyjskich nie przepadła jeszcze stanowczo 
przed ogłoszeniem mowy od tronu na uroczyste 
zamknięcie sesyi. Takich optymistów jednak oczy 
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cichych i niewinnych malkontentów aż do biirśli: *tótnidm przeszło urzędowaniu położył on nie-|loża dyplomatów, przepełniona. W korytarzach | można już rozprawiać o wielkich interesach oj- 


wego warcholstwa i tych, na których szlachetna | 
denuneyacya wskazuje jako na wręcz niebezpie- 
cznych rewolucyonistów, ci wszyscy mogliby ob- 
chodzić ten fakt jako tryumf nad „wyłącznie uprzy- 
wilejowaną mądrością stanu owej koalicyi, która 
rozwielmożniła się na nieszczęście kraju, koalicyi 
skrajno-zachodniej krakowszczyzny stańczykowskiej 
z skrajno-wschodnią podolszezyzną. Trudno wyo- 
brazić sobie większy ale i boleśniejszy tryumt od 
tego, który tuż przed spuszczeniem zasłony po 
sześcioleinim dramacie same fakta zgotowały prze- 
ciwnikom polityki reprezentacyi naszej u parla- 
mentu austryackiego, w której to polityce stre- 
szczały się zasady owej mądrości stanu. 
polegające na tem, żeby nie kierować 
się zasadami, program, połegający 
na tem, żeby nie mieć programu, i 
działalność, polegająca na tem, żeby 
nie nie zdziałać dla krajn. Ale tryumf 
taki byłby zbrodnią, byłby zdradą interesu krajo- 
wego. e nasza reprezentacya u parlamentu au- 
stryackiego nietylko nie dla kraju nie zdziałała, 
lecz owszem niejeden ciężar nan przyjęła i nie- 
jedno złe niemateryalnej natury nań dopuściła, 
z tego nikt przecież cieszyć się nie „może, kto 
nie chce być posądzony o rzeczywiście warchol- 
ską fakeyjność. Ale z drugiej strony owa koa- 
licya stańczykowsko -podolska oka- 
załaby się w bez porównania wyż- 
szym jeszeze stopniu faukcyjną, do- 
wiodłaby naiwyraźniej wświecie, że 
przekłada interesstronnietwa ponad 
interes ogółu, gdy by nadal także usi- 
łowała utrzymać się przy sterze in- 
teresów krajowych. 

Nie będziemy przeto tryumfowali, ani nawet 
w rekryminacye dziś zapuszczać się nie myśli- 
my; żądamy tylko, ale to już stanowczo, aby ów 
obóz koalicyjny przestał traktować przeciwników 
z tonu aroganckiego i pogardliwego, głównie zaś, 
a więc jeszcze bardziej stanowczo żądamy, aby 
obóz ten uznał, że nie był nieomylny, że owszem 
błędna była polityka jego w ubiegłem sześciole- 
cin; czyli innemi słowy żądamy, aby wobec cią- 
głych niepowodzeń, przypieczętowanych klęską 
w sprawie regulacyi wód, zaprzestał bronić swo- 
jej mądrości sianu jako jedynie zbawczej i aby 
w braku argumentów dla obrony nie uciekał się 


nasze oglądały i uszy słyszały. Nie, nie! — tej |do zastąpienia ich szyderstwem, obelgą i poda- 
satysfakcyi nasze Koło poselskie w teraźniejszym | waniem przeciwników w podejrzenie u tych, któ- 


swym składzie mieć już nie będzie, żeb 
pokazać krajowi -ehoć tylko połówkę miliona na, 
wstępne prace regulacyjna. Mówiąc to, pragnęli-! 


byśmy być fałszywym prorokiem; sle wszakże Ności. 


mogło | 


rzy nad nami wszystkimi mają władzę. Wszakże 
to, czego tu żądamy, nie jest żądaniem abdyka- 
cyi; jest to tylko żądanie prawdziwości i lojal- 
Zobaczymy, jak skoalizowany obóz na ʻo 


w wszystkich stadyach tej sprawy pragnęliśmy , żądanie odpowie i do odpowiedzi zastosują się 


nim być, a jednak zawsze spełniały się przepo- 


wiednie nasze, wszakże nawet na kilka godzin” 
rzed chwilą, w której skromny wniosek Zeit-, 
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n miał być uchwalony w Izbie, telegrafi- 
cznie wypowiedzieliśmy wątpliwość o tem i nie- 
utety, zatrzymaliśmy słuszność. Dlatego też wo- 
bee niewygasłych jeszcze między posłami naszy- 
mi resztek nadziej lękamy się, że słuszność znów 
po naszej będzie stronie. 


Fakt upadku projektu rządowego o Ati 
rzek galicyjskich w bardzo skromnej nawet for- | zajść, dawno w 


Jego przeciwnicy. 
Fo pragnąłby przynajmniej wasz korespon- 


Upadek gabinetu Ferry'ego. 


Dawno już Paryż nie był świadkiem takich 
Palais Bourbon nie odbyły się 


mie Zeithammera uważamy za fakt nieodwołalnie sceny tak gwałtowne, jak w dniu 30 marca — 


dokonany. Wszystkie czynniki „ujemnej działal- 
ności“, całe „stronnictwo analizy* — jeżeli w sło- 
wniku Csusw jest w ogóle zaszczytna nazwa stron- 
nictwa dla tej „iłaszczy krzykliwej* 
kie odcienis opozycyi przeciw stańczykowskiemu 
rządowi moralnemu, począwszy od skromnych, 


U STÓP CZARNOHORY. 


Nowela z życia ludu huculskiego 
przez 
Juliusza Turczyńskiego. 
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(Ciąg dalszy.) 


Tak prawił stary, à Semen, spuściwszy głow 
słuchał i jakby nabierał O Stagg A nia 
żeby poszedł teraz... tam na dół — do Bystr- 
ea?) i najmywał się tymczasem żydowi rej 
do spławów drzewa. Ludzie go nie poznają . 
A zreszta gdyby i który poznał... toć czy to za- 
raz miałby dawać znać, żeby już łegina wiązali, 
tac odstawiali do miasta 7... Sk) to każdy ma za- 
raz dybać na cudzą krzywdę ?.. « A gdyby się na- 
wet taki miał znachodzić .., czy nie może Se- 
men dziś spławami raz, dwa razy pojechać — a 
potem gdzie na dołyni za Kosawem, albo i Ku- 
tami, nająć się 78 najmita u jakiego gazdy ?.. 
Tać przeczeka, zanim ludzie nie Fapamng., po- 
tem wróci się do swojego Sioła.., čaj będzie jeż 
wszystko dobrze. 

Semen ałuchał starego i bardzo mu się to Po- 
dobało, że niekoniecznie będzie potrzebował uda- 
wać się między Węgry a Wołochy. Ten bo świat, 
widziany zdaleka, ze szczytów Qrarnohory, Did 
mógł go napawać otuchą. 

"Toż czemprędzej pożywił się zwarzoną wrdą. 
dostał na drogę kawał wikara?) — i podążył już 
kędy mu: atary owczar£ wskazał. 


1) Bystrec, największy dopływ Czeremoszu z 
pod Czarnohory. W zworze Bystrca, długości mili, 
ciągnie się przysiułek tegoż nazwiska, ludniejszy od 
niejednej wsi. 

3) Wskar, placek z sera owczego. 


— wazyst= | 


kiedy rozdrażnienie wywołane wieściami 0 klęsce 
tonkińskiej, zdmuchęło w jednej chwili gabinet 
Ferry 'ego. 

Z wszystkich ministerstw, jakie miała dotych- 
czas młoda republika, rząd p. Ferry'ego trwał 
najdłużej. Nie da się też zaprzeczyć, że w dwu- 
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y. 


Gdzie w wązkiej dolinie Bystres, po zbo- 
czach z jednej i z drugiej strony, to zielenią 
szmaragdową pokrytych, to wystającemi szarzeją- 
cych skałami, ciągnęły się wyżej, to niżej, cha- 
ty huculskie: był tam dziś ruch niemały nad po- 
tokiem szerokim i kamienistym; gdyż woda przy- 
była i stawy spuszczano — a potok Kizi Łu- 
hy także dodał swojego żywiołu większemu już 
Bystrcowi. Wyprawiano zatem spławy. Pogoda 
była prześliczna, słońce jasno świeciło — a ca- 
rynki po zboczach przedziwną świeciły zielono 
ścią — tak czystą, jaka tylko w wysokich, cza- 
rem powietrza owianych górach się przytrafia. 

Spławy po spławach odchodziły. Ponieważ zaś 
żyd potrzebował ludzi, a Semen kręcił się tu i 
tam za zarobkiem , toż go najął, by z drugimi 
do Kut użyty był w owej wyprawie. 

Jeden ze spławów nie był jeszcze gotowy, toż 
czemprędzej musiał Semen wziąć się do roboty, 
podaną mu przez żyda starą, zagrabioną jakąś 
„ siekierą, Wprawdzie żydzisko nie mógł się wy- 
dziwić, że mu robotnik zjawił się nie mający ża- 
dnych narzędzi, gdy hucuł nawet w drogę bez topo- 
ra nie wybierze się; jednakowoż parobek ten musi 
to być zapewne jakiś pijanica, bo na nim odzież 
nawet podarta, zwalana.... Ale taki żydowi już 
milszy, niżeli syn gospodarski, lub honorny3) 
jaki gazda. Z pijakiem a tałkarem najłacniej 
wszystko idzie: nietylko za co bądź robić będzie, 
ale do tego i zarobione w karczmie zostawi. 

Ba, ale tu tępą siekierą, niestaloną, tak szła 
nieskuro robota, że spław na drugi dzień dopie- 
Ż był gotowy — a tymczasem woda opadła. — 
yd się nałajał, że przez takiego robotnika tyle: 
stracił; dał przeto połowę jeno tego, co był obie- 
eal. — Innym razem byłby Semen i żyda po- 


5) Honorny, dumny. 
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zmierne zasługi. Wzmocnii i skonsolidował u- 
miarkowane stronnictwo republikańskie, i udo- 
wodnił, że potrafi ono trwale i dobrze rządzić. 
Podniósł znakomicie znaczenie Francyi na ze- 
wnątrz, i po raz pierwszy od czasu Sedanu 
wzniósł ją znowu na stanowisko mocarstwa, któ- 
rego przyjaźń stała się dla innych pożądaną. 
Przeprowadził szczęśliwie reformę senatu, a obe- 
cnie i reformę wyborczą Izby deputowanych. 

Rozpoczął na szerszą nieco skalę politykę kolo- 
nialnę — i pełen nadziei powodzenia prowadził 
anang akcyę w Tonkinie, mającą na celu rozsze- 
rzenie protektoratu i wpływu a może i panowa- 
mia Francyi. I twź asma akcya w Tonkinie sta- 

ła mu się powodem upadku. Zaprzeczyć się nie 
da, że popełniano tam nie małe błędy — a prze- 

dewszystkiem ten sam błąd, który. akcyę Angli- 

ków w Egipcie tak bardzo niepomyślną czyni : 

brak energii i stanowczości, lekceważenie przeci- 
wnika, z którym trzeba było albo nie rozpoczy - 

nać walki, albo rozwinąć ją od razu tak, by szyb- 
kim a stanowczym ciosem zaimponować i do za- 

warcia korzystnego dla Francyi pekoju zmusić. 
Zamiast tego wysyłano małe ekspedycye jedną pa 
drugiej, które mogły walezyć z chwałą ale sta- 
nowczego zwycięstwa odnieść nie mogły. Korzy- 
stał z tego nieprzyjaciej, i podczas tej na tak 
małe rozmiary prowadzonej kampanii gromadził 
sił tyle, że mógł wystąpić teraz w zbyt przewa- 
żnej liczbie i zadać wojskom francuskim cios 
bardzo dotkliwy. Wobee reprezentacji kraju Zaś 
popełnił Ferry ten błąd niemały, że nie był dość 
szczerym, że Stan rzeczy upiększał, że chcąc 0- 
minąć postanowienie konstytucyi, nadające par- 
lamentowi prawo wypowiadania wojny, stworzył 
dziwnie niejasną sytuacyę, skoro do ostatniej 
chwili właściwie woiny urzędownie nie wypo- 
wiedział. Te błędy sprawiły, że gdy na wiado- 
MOŚĆ O klęsce ostatniej burza w Izbie przeciw 
rządowi „się zwróciła, własne stronnictwo Fer. 
ry ego nie miało odwagi bronić rządu, skutkiem 
czego dymisya stała się nieuniknioną. 

Kto zna temperament francuski, zwłaszcza w 
chwilach, gdy honor narodu narażony a namię- 
tności polityczne silniej podniecone — nie bę- 
dzie się dziwił scenom poniedziałkowym w Izbie 
i po za nią. Oto treściwy opis tych scen: 

W niedzielę, 29 marca przyszły pierwsze 
wieści o klęsce. Rozeszły się one szyhko po 
mieście, a rozbudzona wyobrażnia zwiększała co- 
raz bardziej rozmiary klęski. Ulice zaroiły się 
niespokojnym tłumem. Rezá zbiera się na nara- 
dy — prezydent gabinetu konferuje z prezyden- 
tem republiki i z ministrami wojny i marynarki, 
a z tych narad przedostają się do publiczności 
wieści o wielkich posiłkach, jakie rząd ma wy- 
słać do Azyi, o kredycie 200 milionów, które- 
go ma zażądać — i oczywiście o niewątpliwem 
przesileniu rządowem. 

Noe minęła stosunkowo dość spokojnie. Rano 
30 marca poawiły się niewiadomą jakąś ręką 
porozlepiane plakaty : 
pieczeństwie! Koło południa tworzą się 
liczne grupy w okolicy pałacu Bourbon — 
a już przed godziną 2-gą tłum przeszło 5000 
zgromadził się przed pałacem wzuosząe okrzyki: 
Niech żyje sj 4 Niech żyje komuna! Precz 
z Feriym! i t. p. Policya jeduak utrzymała ja- 
ko tako półżądak, tak że deputowani bez p- ze- 
szkody mogli się dostać do Izby. Weześnjej niż 
kiedykolwiek zapełniły się korytarze parlamentu, 
galerye mimo większych ostrożności przy rozda- 
waniu biletów, zapchane publicznością — nawet 


turbował, jako byłei chłop nielada do tego ocho- 
czy ; lecz teraz nie miał czasu ani ochoty : c0 in- 
nego siedziało mu w głowie. 

Gdy już ku wieczorowi słonko zaszło i tylko 
grzbiet pasma po nad prawym brzegiem Bystrea 
w łagodnej jeszcze świecił poświacie : przystanął 
Semen i zamyślił się że tam za onem pasmem 
rodzinna jego Dżembronia.... Ona tak blisko — 
a góra ta niezbyt wysoka! .. Za godzinę ją 
przejdzie. 

I zebrała go ochota niepowściągliwa, choć zda- 
la niepoznanym zajrzeć, co tam się dziś w siole 
jego dzieje. Wszak będzie ostrożnym... a po 
ciemku nie zobaczą już jego ?... Zresztą , to tna 
wzrok taki, jak on, jastrzębi, ten pierwej dru- 
giego spostrzeże. 

Pomyślał i w tej chwili skoewył. Przebył czem 
prędzej potok szerszy już od rodzimej jego Dżem- 
bronii i zaczął wychodzić na zbocze, między o- 
grody i. curyny, spiesząc się czem raz bardziej , 


a serce mu coraz żywiej 

Gdy się już wzniósł yi poznikały mu cha- 
ty Bystrca, zwieszające się na stokach — i szedł 
teraz połoninkami, tu i tam zosiawiając za sobą 
kępiny świerków i jałowca. 

Z grzbietu znikły ostatnie już blaski i wieczor- 
ny wszystko objął mrok... On szedł cicho, jak- 
by się zakradając; gdy zać ujrzał zdala człowie- 
ka jakiego , zboczył wnet, posuwając się ustronią, 
co żadnego tam nie dziwiło przechodnia. 

Skoru już wyszedł na sam grzbiet i stanął te- 
raz przed nim zwór Dżembronii w pomroce wie- 
czornej: w piersiach mu naraz jakby mlotem u- 
derzyło. I zdawał się teraz jakby wahać... Ale 
nie tyle bał on się ludzi dżembrońskich, ile sa- 
mej dziś Makryny.... Dumał nad tem, jak ona 
teraz go przyjmie... CQ. już powie?... Zali go 
przyjmie, jak za życia jeszcze Maksyma ? I tu 
wstrząsł się cały, jakby widział w złej godzi- 

.. Z bokiem prze- 


Rie teraz gazdę tarzejącego się.. 


burzliwe rozprawy — odosobnione zajścia gwał- 
towne pomiędzy deputowanymi różnych odcieni, 
a wśród tego wszystkiego coraz nowe pogłoski, 
że lud się gromadzi i grożnie domaga się dymi- 
syi gabinetu, Przed trzecią opróżniają się kory- 
tarze a gwar przenosi się do Izby, którą depu- 
towani prawie w pełnej liczbie zapełniają 

Wreszcie na kilka minut przed trzecią poja- 
wia się prezydent Brisson na krześle prezydyal- 
nem — i ze zwykłym spokojem rozpoczyna for- 
malności zagajenia posiedzenia, wśród strasznego 
gwaru całej Izby. Po załatwieniu formalności o- 
znajmia Brisson, że prezydent Izby ma złożyć 
oświadczenie. Następuje grobowa cisza — wśród 
której Ferry spokojnie, silnym głosem odezy- 
tuje oświadczenie rządu : 

Nadzieje, jakie jeszcze można było mieć po 
depeszaeh, nadeszłych w sobotę, nie ziściły się 
(szmer niezadowolenia). Depesza nadeszła wczo- 
raj, zawiadamia nas o zranieniu generała Nó- 
grier'a i o ustąpieniu z Lang-Sonu. Dziś w no- 
cy otrzymaliśmy depesze bardziej uspakajające — 
Francya z głębokiem wzruszeniem dowie się, że 
rana bohaterskiego wodza jest wyleczainą. Nasza 
armia znalazła się niespodziewanie (ironiczne gło- 
sy: niespodziewanie! ) wobec nieprzyjaciela, którego 
siły nie można było przewidzieć. Od wczoraj po- 
czyniono zarządzenia, które jednsk są niedosiate- 
czne. Musimy pomścić porażkę pod Lang-Son, 
nie tylko żeby chronić nasze posiadłości, ale że- 
by uratować naruszony wobec całego świata ho- 
nor Francji... 

Perrin woła: Kto ten honor splamił? 

Cassagnae wskazując na Ferry ego: On! — 
Nędzny! 

Głos z prawicy: Precz z nim!.. 

Ferry mówi dalej spokojnie : Teba powinna 
wobec kraju i zagranicy okazać się zgodną. Zą- 
dam kredytu 200 milionów... (Głosy zdziwienia, 
z innej strony: Bardzo dobrze). Rząd w komi- 
syi wyjaśni szczegóły... 

Nie! Nie wy! wołają z kilku stron. C16 me n- 
ceau: Kióżby wam jeszcze wierzył! Z prawicy 
wołają: precz z nim! 

Ferry: Ażeby tego patryotycznego zadania 
nie komplikować kwestyą uboczną, ażeby w spra- 
wie narodowej „połączyć wszystkich, bez wzglę- 
du, po której stronie Izby zasiadają, i żeby ho- 
nor sztandaru Francyi wznieść ponad wszystko, 
oświadczamy, że uchwalenia kredytu nie będzie- 
my uważać jako wotum zaufania... 

Znowu zrywa gię wielka burza: Tego jeszcze 
brakowało! Cassagnac woła: Precz z nim! — 
Prawica wtóruje: a la porte! — misćrable!... 

Ferry: Kończę wnioskiem, aby uchwałę kre- 
dytu oddzielić od kwestyi zaufania, Izba niech 
oświadczy, ko mu chee udzielić tego kredytu do 
dalszego prowadzenia kampanii. Wnoszę, ażeby 
sprawę tę zaraz przekazać biurom. 

Blady, wysilony, opuszcza prezydent ministrów 
trybunę, i zasiada w fotelu ministeryalnym wśród 


ojczyzna w niebez-jstrasznego gwaru i ciągłych krzyków: precz! — 


Centrum rządowe siedzi milczące i ponure, po- 
zostawiając gabinet swemu losowi. Do trybuny 
rwą się z lewicy Clémenceau, z prawicy bo- 
napartysta Delafosse. Spierają się o miejsce 
i głos — wreszcie prezydent Briason daje głos 
pierwszemu. 

Clómenceau zaczyna mówić z wymuszo- 
nym spokojem — nad którym rychło bierze gó- 
rę wzburzenie, aż wybucha namiętnym krzykiem 
i giestem: 

Rozprawy skończone! Z tem ministerstwem nie 


bitym. Ale eo on temu winien? Czy ona nig 
wie dobrze, jak to było ?... Kto chciał tego ?... 
nie przyszedł przecież zabijać ! 

I ruszył dalej , schodząc ostrożnie, coraz niżej 
i niżej, omijając rozsiadłe z rzadka po wysokich 
zboczach chaty, należące już do Dżembronii. Mu- 
siał przełazić worynia, a miejscami i ogrodzenia 
koszar. 

I był już na dole. Przeszedł czemprędzej po- 
tok a chłód wody onej rodzimej nie był mu przy- 
krym. Tu nie czuł nawet zimna. Jemu coraz 
było goręcej. gdy się wspinał carynkami na prze- 
ciwległe zbocze. Tak zakradając się po za obce 
zagrody, przybył pod jednę z nich i stanął. . 
gdyż mu się zdało, jakoby tam kogoś obaczył... 

i serce zaczęło mu się tłuc tak mocno teraz, że 
jaż mu oddech zapierało. Lecz on czem prędzej 
przyskoczył, chcąc objąć ukochaną duszy swojej. 

Ale tu się zdziwił... gdyż ona spojrzała nań 
tak, jakoby dziś go nie poznała. Potem zaś — 
wpatrzywszy się, zawróciła, by odejść; lecz on 
jej nie puścił. Toż z posępną nań spojrzała po- 
wagą i kazała mu uklęknąć — taj zmówić pa- 
cierz. I sama zaraz klękła, dziwnym głosem sze- 
ptając modlitwy. On nie wiedział, co to znaczy. 
Ale jakby siłą jakąś popchnięty ku ziemi, uklę- 
knął i za nią pacierz powtarzał. A gdy skończy- 
ła — kazała znów się żegnać i na nowo zaczy- 
nać... On się trwożył, lecz chege nie chcąc, mu- 
siał za nią zdążać: bo mówiła ostro i rozka- 
zująco. 

Potem go się zapytała — jak staremu tam pod 
ziemią ?... czy teraz mu lepiaj?... Bo dużo nań 
nawalili ziemi — a jej grudki rzneić nie dano. 
Dla czego jej nie dano?... Toż teraz musi pójść 
i zobaczyć, czy tam nie brakuje jeszcze tej grud- 
ki. A gdy się Semen wypatrzył na nieszczęśli- 
wą, kazała mu iść na cmentarz i zapytać się 
zmarłego, zali mu czego dziś nie potrzeba jesz- 
cze. Dała przecież na służbę Bożą... a ON jesz- 


czyzny. Nie znamy tych ludzi — nie chcemy ich 
znać — nie mamy już przed sobą m i- 
nistrów, mamy tylko oskarżonych, i 
to oskarżonych o zdradę stanu.. 

Grzmot oklasków i okrzyków towarzyszy tym 
słowom. Tony-Bevillon woła: Nie uśmiechaj 
się panie ministrze Ray nal (minister robót pu- 
blieznych) Duval: I Ferry się uśmiecha! — 
Gaillard: Nie Śmiejcie się! Dla waszego Jour- 
nal Officie stwierdzam, że bię jeszcze śmiejecie! 
Precz z nimil... 

Clómeneceau mówi dalej: Ale tu idzie o 
wielkie interesy ojczyzny. Kredyt musimy 
przyjąć bez rozpraw. Nie wolno szezędzić 
ni grosza, ni ludzi. Chcemy jednak widzieć jasno 
i mieć przed sobą ludzi, którzy mówią prawdę. 
Tym ministrom uchwalać pieniądze? — Nigdy! 
Minister wojny jednak musi zostać, 
aby zarządzić co potrzeba. 

Minister wojny Leval: To już zrobiłem! 

Clemenceau: Tem lepiej! Potrzebujemy mi- 
nistrów, którzyby nam byli odpowiedzialni, i po- 
wiedzieli, jak rzeczy stoją! Dopiero wtedy bę- 
dziemy mogli powziąć postanowienia, choćby o- 
stateczne. Wnoszę następującą rezolucyę: 

„Izba — gotowa do uchwalenia wszelkich po- 
trzebnych kredytów, wyraża potępienie polityki 
ministerstwa i przechodzi do porządku dziennego. * 


Poważniej, spokojniej przemawia Ribot, po- 
dejrzywany, że sięga po prezydenturę gabinetu. 
Honor narodowy — powiada — wymaga tego, 
aby nie porzucić pozycyj zajętych przez nasze 
wojska, dła zabezpieczenia Cochinehiny. Izba 
wszelkie poniesie ofiary i poprze każdy gabi- 
net. Ale dzisiejszy gabinet nio może się ostać. 
Poraz pierwszy stało się w Izbie francuskiej, że 
gabinet żąda kredytu 200 milionów, nie stawia- 
jąc równocześnie kwestyi zaufania. Qzyż rząd 
nie widzi, że błędy własne zmuszają go do ustą- 
pienia? Repnblika i Izba gotowe są de wszelkich 
ofiar, ale z tym rządem Izba dalej iść nie może. 
Wnosi rezolacyę : 

„izba gotowa ponieść wszelkie ofiary, «by 
utrzymać honor narodowy, i ufając dzielnośc! 
armii, nagania przepełnione przez rząd błędy i 
ubolewa, że nie znała całej prawdy*. 

Ferry żąda, aby naprzód uchwalić kredyt, 
a potem głosować nad rezolucyami. Izba jednak 
Aj 308 głosów przeciw 161 uchwała 
pierwszeństwo dła rezolucyi Clómenceawa i 
Ribot'a. Grupa Gambettystów — właściwe 
jądro partyi rządowej, rozdzieliła się, jedni gło- 
sowali za, inni przeciw. Ferry żąda głosu. Ohce 
mówić ze swego miejsca ministeryalnego — ale z 
wszystkieh stron wzywają go na trybunę. C a ssa- 
gnac woła: to największy zbrodniarz! Ferry 
wstąpił na trybunę i słabym głodem powiedział 
tylko : „Gabinet wie, jakie jest znacze- 
nie tej uchwały i podaje się do dymi- 
syi“. Poczem w towarzystwie swego bratk, mini- 
strów i podsekretarzy stanu opuszcza salę. 


ji” 

W sali zapanowała po burzy głucha cisza. Po 
chwili bonapartysta Delafosse wnosi, aby 
ministrów postawić w stan oskarżenia. Popierają 
go ze skrajnej lewicy Maret i Laisant — 
Izba wszakże wniosek ich Odrzuca większością 
304 głosów przeciw 161. Prezydent Brisson 
zakończył burzliwe posiedzenie krótką a jędrną 
przemową. w której żołnierzom walczącym w Ton- 
kinie i ich wodzom wyraził zaufanie i przy- 
wiązanie Izby i kraju. Wywołało to demonstra- 
cyjue, parę minut trwające oklaski i okrzyki 
wszystkich stronnictw. 


cze nie ma spokoju... ? Potem jakby się zamy- 
n|śliła i zapomniawszy, co było przed chwiłą, ka- 
zała mu już precz odchodzić... Bo w chacie ta- 
ka ciżba będzie... w nocy tak dużo przybędzie 
gości, że ona nie da rady.... Musi pójść zaraz 
nawarzyć: dziś ma stypę wyprawić. 

Semen chciał ją przywieść do przytomności, ale o- 
na zaraz go się zapytała, czy idą już z trembiżami, 
co tak żałośnie lamentują. I zdawała się nasłu- 
chywać... mówiąc, że idą.... Ta czemu vn nie 
słyszy? ' Potem prędko odeszła i chatę za sobą 
zaparła. 

On stał jakby strętwiały... chciał jeszeze wejść 
do środka... alo ona nie puszczała, krzycząc, 
żeby się nikt wchodzić nie ważył, boć musi szyć 
teraz śmiertelną koszulę — a stary łajać będzie, 
gdy go w starej pochowają. 

Nieszezęśliwy odszedł na bok i poglądał posę- 
pnym wzrokiem, Tak mu było teraz gorzko na 
sercu — tak marnie — jakby miał już za chwi- 
lę skonać. 

I czekał do północy smutnym myślom oddany. 

W chacie płonął z początku ogień — ona się 
tam kręciła... coś niby czynić zaczynała i kła- 
dła znów na bok — nareszcie siedząc na ławie 
zasnęła, a ogień po chwili zagasł. 1 zrobiło się 
ciemno. 

On stał jeszcze ponurym myślom oddany. Na- 
reszcie... nie pomogło... musiał odejść , postano- 
wiwszy w drugą noc nadejść, tusząc, że może 
się Hospod Boh «zlituje i ona drugiej już nocy 
inną będzie, niżeli dzisiaj. 

Odszedł powolnym krokiem, a stąpał po zbo- 
czu, jakby dźwigał ciężary, raz wraz przystając. 
I ciągle się oglądał na chatę nieszczęśliwej. 

(Dok. nast.) 


—RRHteu 


2 Nr. 75 


Tak się zakończyło to pamiętne posiedzenie] wy, dotyczące wywozu zabytków z granie państwa, 


Izby. Przed Izbą lud zgromadził się bardzo licznie. 
a gdy deputowani zaczęli wychodzić, witano ich 
różnemi okrzykami. Rocheforte's i Clé- 
menceau'a na rękach zaniesiono aż na Place 
de la Concorde, wołając: à bas Ferry! Koło go- 
dziny 6 zaczęło się nieco uspakajać. Policya była 
bardzo czynną — wojsko skonsygnowane — ni- 
gdzie jednak do starcia nie przyszło. Obawiano 
się tylko, aby komunardzi nie skorzystali z chwi- 
li, zanim nowy rząd będzie ukonstytuowany, i 
nie spróbowali w nocy jakiego zamachu. Obawa 
ta jednak okazuje się płonną — inaczej bowiem 
bylibyśmy mieli dotąd jakieś wiadomości o zabu- 
rzeniu. Wczoraj, 31 marca — najprawdopodo- 
bniejszem było utworzenie gabinetu F rey cine- 
ta — i kolportowano taką listę ministrów : Freyci- 
net. prezydyum i sprawy zagraniczne — Billot, 
wojna — Jauróguiberry, marynarka — Floquet, 
sprawy wewnętrzne — Allain-Targó, skarb — 
Rouvier, handel — Proust, oświata i sztuki pię- 
kno — Ribot, sprawiedliwość — Legrand , rol- 
nictwo — Sadi- Carnot, roboty publiczne i Oo- 
chery komunikacye. Według innych objąłby Con- 
stans sprawy wewnętrzne a Floquet sprawiedli- 
wość; inni znowu dają sprawy wewnętrzue Go- 
bletowi. Prawie wszyscy z wymienionych byli 
już w różnych ministerstwach republikańskich. 


OOOO 


Opieka prawna w Austryi dla zabytków 
sztuki i pomników historycznych. 


(Ciąg dalszy.) 

Te same względy skłoniły niebawem rząd 
austryacki do rozciągnięcia zakazu wywozu zaby- 
tków także na resztę krajów, wchodzących w skład 
cesarstwa i w tym celu wydany został dnia 28 
grudnia 1818 r. dekret nadworny (Zbiór ustaw 
politycznych tom 46 Nr. 124), zabraniający wy- 
raźnie „w całym obrębie monarchii wywozić za 
granicę obrazów, posągów, starożytności (Antiken), 
zbiorów numizmatów i sztychów, rzadkich ręko- 
pisów, kodeksów i inkonabułów, w ogóle wszyst: 
kich przedmiotów sztuki i literatury, których po- 
siadanie przynosi państwu chwałę i zaszczyi”, 
o ile wszystkie te przedmioty są dziełem nieży- 
jących już artystów i twórców. W razie wątpli- 
wości, czy pewna rzecz należy do rzędu tych, 
których wywóz jest wzbroniony lub nie, rozstrzy- 
gać mają wyższe władze administracyjne (namie- 
stnictwo i ministerstwo spraw wewnętrznych), na 
podstawie opinii właściwej akademii sztuk pię- 
knych, a względnie dyrekcyi biblioteki publicznej 
(dziś także władzy konserwatorskiej). W roku 
1827 (dekret nadworny z dnia 3 kwietnia 1827, 
Zbiór ustaw politycznych tom 55 Nr. 46) doda- 
no do powyższych przepisów objaśnienie, a ra- 
czej uzupełnienie tej treści, iż zakaz wywozu zabyt- 
ków z granie państwa pojmować należy jako 
prawo politycznego pierwokupu przysługujące pań- 
stwu (lub oczywista komuś innemu, występujące- 
mu w jego imieniu np. pewnemu muzeum) w in- 
teresie publicznym względem zabytków, które 
wywieść zamierzono *); każdy więc, chcący to 
uczynić, obowiązany jest donieść o zamiarze swym 
władzy administracyjnej krajowej, alby ta albo 
skorzystała z przysługującego państwu prawa 
pierwokupna, lub też wydała zezwolenie do wy- 
wozu. Przekroczenie przepisów zawartych w obu 
przytoczonych dekretach zagrożone jest karą kon- 
fiskaty, a względnie grzywny, równającej się po- 
dwójnej wartości przedmiotu wywiezionego. Wszy- 
stkie powyższe przepisy, dotyczące zakazu wy- 
wozu zabytków zostały we wspomnianym już 
przez nas dekrecie nadwornym z dnia 15 czerw- 
ca 1846 na nowo przypomniane i wyraźnie za- 
twierdzone. W tej też ostatniej formie, upodobnia- 
jącej go do analogicznych przepisów innych państw 
cywilizowanych (np. Włoch i Grecyi), zachował 
zakaz wywozu zabytków po dziś dzień w całej 
Austryi (Przedlitawii), a więc i w Galicyi moe 
bezwzględnie obowiązującą 5). 

Wszelkie przeciwne twierdzenia nie mają naj- 
mniejszej podstawy, sprzeciwiają się praktyce ô) 
i polegają albo na niedokładnej znajomości obo- 
wiązujących przepisów prawnych, albo też na 
niezrozumieniu poszczególnych postanowień tra- 
ktatów handlowych i wadliwem pomięszaniu sfe- 
ry prawa publicznego, a zwłaszcza administra- 
cyjno-policyjnych przepisów, ze sferą prawa cy- 
wilnego prywatnego. Są i tacy, którzy nie od- 
mawiając zupełnie zakazowi wywozu zabytków 
z Austryi mocy obowiązującej, chcieliby jednak 
Galicyę od niego wyłączyć , a to wrzekomo na 
mocy jakoby postanowień traktatu wiedeńskiego. 
Rozumowania ich polegają mniej więcej na tym 
samym błędzie co i poprzednie, nie mówiąc już 
o tem, iż sama osnowa dekretu z dnia 28 gru- 
dnia 1818, mającego obowiązywać wyraźnie „im 
dem gansen Umfange der Monarchie", przeciw 
nim się oświadcza, a porównanie obu dat, t. j. 
daty 3 maja 18156 z 28 grudnia 1818 przy 
uwzględnieniu znanej zasady: lex posterior dero- 
gat priori. również dostatecznie wykazuie bezza- 
sadność podobnych wywodów. 

Poprzestajemy na tych pobieżnych uwagach, 
jakkolwiek moglibyśmy niejeden jeszcze przyto- 


czyć argument i powołać się na poważne głosy; 


we współczesnej literaturze prawniczej zarówno 
krajowej (austryackiej) jak i zagranicznej (nie- 
mieckiej), które dotykając kwestyi zakazu wywozu 
zabytków w ustawodawstwie austryacki- m zga- 
dzają się w swoich opiniach z wyłusz: zonymi 
tu przez nas poglądami. Twierdząc ze stanowiska 
pozytywnego ustawodawstwa, iż austryachie usta- 


4) Ustanowiony w $ 1075 k. c. termin dla pry- 
watnego pierwokupna nie ma tntaj wobec państwa 
zastosowania, bo prawo jego wypływa ez titulo ju- 
ris publici. 

5) Porównaj bar. Józef Helterta: Staattliche Für- 
sorge für Denkmale der Kunst und des Alter- 
thums w czasopiśmie: Mittheilungen der k. k. 
Uentrał- Uommission sur Erforschung und Erhal- 
tung der Kunst und historischen Denkmalc, tom 
2 roku 1876, atr. 15, dalej Mittheilungen tom 
z irtu 1880 str. IX, gdzie także dekret z r. 1818 
przytoczony m eztemso. Pragnącemu poznać w ca- 
łości przytoczone tu przez nas dekrety nadw. pole- 
camy niedawno wyszłe dra L. Gellera: Osterreichi- 
sche Justis - Gresetse I Bürgerliches Gesctabuch, 
gdzie po $ 399 zamieszczone są one wraz z inny- 
mi w związku z nimi zostającymi przepisami. 

%) Porównaj: Mitthelungen d. C. C. tom z 1. 
1888 str. LXXV, oraz tom z r. 1884 str XXX 


NOWA REFORMA 


Ziemie polskie. 


mają w Galicyi taką samą moe obowiązującą jak 
i w innych prowincyach austryackich, nie chce- 
my jednak wcale przesądzać kwestyi ocenienia 
tych urządzeń ze stanowiska interesów całego 
(t. j. nietylko galicyjskiego) naszego polskiego 
społeczeństwa, pozwolimy sobie jedynie zauważyć, 
że analogiczne interesa narodowe,  kolidujące 
wrzekomo z państwowymi zakazami wywozu za- 
bytków za granicę spotykają się także gdzieindziej 
w Kuropie, a mianowicie we Włoszech w sto- 
sunku do współplemiennych z nimi prowincji. 
należących do składu innych państw. Rząd wło- 
ski jednak, jakkolwiek ściśle narodowy, prze- 
strzega owych zakazów równie rygorystycznie 
względem obcych sobie narodów, jak i przeciw 
zamieszkałym przez włoską luduość kantonom 
Szwajcaryi, przeciw południowemu Tyrolowi i 
i innym włoskim dzierżawom Habsburgów, jak 
wreszcie wobec odłączonej niedawno ed macie- 
rzystego pnia Sabaudyi. Jedyne poważne tru 
dności, zasługujące istotnie na zastanowienie, ja- 
kie kwestya wywozu zabytków w stosunkach 
galicyjskich mastręczać może, dotyczą położenia 
skutecznej tamy przechodzeniu zabytków z Ga- 
licyi do niemieckich prowineyi, jakoteż techni- 
cznego uregulowania odpowiednej kontroli nad 
należytem wykonywaniem przepisów o wy- 
wozie . 

Zabytki, stanowiące nieruchomość, pozbawione 
były w Austryi opieki prawnej aż do r. 1851. 
Wszystkie dawniejsze rrzepisy, z których naj- 
ważniejsze właśnie przytoczyliśmy, troszczyły się 
tylko o zabytki rnehome. Pod naciskiem licznych 
objawów opinii publicznej, jako też głosów po- 
wag naukowych i artystycznych. domagających 
się od państwa publicznej opieki dla budowli 
pamiątkowych, postanowił wreszc'e rząd austry- 
acki wstąpić w Ślady innych państw ówczesnego 
związku niemieckiego i stworzyć państwowy urzę- 
dowy organ konserwatorski, któremu miało być 
poruczone przedewszystkiem staranie o zabytki 
nieruchome. Wprawdzie już postanowienie cegar- 
skie z d. 31 grudnia 1850 wypowiedziało zasa- 
dę, iż budowie pomnikowe bierze prawo w opie 
kę, mimo tego ustanowienie odpowiedniego orga- 
nu, t. zw. „komisyi centralnej dla badania i kon- 
serwacyi budowli pomnikowych* (k.k. Central-Com- 
mission zur Erforschung und Erhaltung der Bau- 
denxmale), mającego się zająć praktycznem urze- 
czywistnieniem tej myśli, odwlekło się jeszcze 
lat kilka, tak iż pomieniona komisya dopiero z 
r. 1858 rozpoczęła tę działalność. Obowiązkiem 
korporacyi tej, złożonej częściowo z powag 
naukowych i artystycznych, a częściowo z urzę- 
dników, było udzielać rządowi rad, opinii oraz 
przedkładać wnioski, dotyczące zabytków i ich 
konserwacyi, jako też czuwać za pośrednictwem 
podwładnych sobie organów, t. zw. konserwa- 
torów") i korespondentów nad utrzymaniem za- 
bytków po prowineyach. W celu ułatwienia tego 
ostatniego zadania przyznano komisyi i jej orga- 
nom pewne, jakkolwiek bardzo słabe atrybucye 
zwierzchnicze i zapewniono poparcie organów 
budownictwa rządowego. 

Komisya podlegała ministerstwu handlu, prze- 
mysłu i budowli publicznych. Czasy, w których 
rozpoczęła ona urzędować, nie sprzyjały rozwojo- 
wi idei konserwatorstwa w Austryi; były to 
chwile burz i zawieruch politycznych. wstrząsa- 
jących podwalinami państwa. Zresztą także što- 
sunki, stworzone patentem z 5 listopada 1855, 
tak dalece przeszkadzały i paraliżowały czynność 
komisyi konserwatorskiej, iż za szczęście niemal 
poczytywać trzeba, że potrafiła ona wobec nich 
się ostać i nie została rozwiązaną. 

W okresie tym zaszła także ta zasadnicza zmia- 
na, iż komisya centralna dostała się w r. 1860 
pod zwierzchnictwo ministra oświaty, co z dru- 
giaj strony zdawało się rokować dla rozwoju 
konserwatorstwa w Austryi pewne lepsze nadzieje. 
Poczęły się one ziszczać dopiero około r. 1868 
przy ułożeniu się antagonizmów narodowościo- 
wych i ustaleniu się nowego politycznego ustro- 
ju w monarchii. Postradała wprawdzie komisya 
wtedy swój wpływ urzędowy na kraje korony 
węgierskiej, lecz co straciła na terytoryalnej roz- 
ciągłości swego zakresu działania, to zyskała na 
wzmocnienin i utrwaleniu stanowiska swego wobec 
rządu, oraz na wewnętrznej konsolidacyi 

(C. d. n.) 
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Sprawy krajowe. 


Znane są już czytelnikom naszym wywody 
Nordd. Allg. Ztng., która przestrzega przed wzma- 
gającym się napływem ludności z Królestwa do 
Wielkopolski i dorsdza rządowi użycia energi- 
cznych środków. W ten sam ton uderza i Pose- 
ner Zing., wydając nienawisine hasło: wypę 
dzać! Kuryer Poznański odpowiada na to arty- 
kułem, w którym przedstawia w właściwam świe- 
tle ów pseudo-liberalizm prusko-niemiecki, gotów 
zawsze do wyparcia się swoich zasad, ilekroć cho- 
dzi o walkę z nienawistnym mu polskim żywio- 
łem. Zarazem podaje Kuryer cyfry, dowodzące, 
jak bezpodstawne jest twierdzenie o tak silnym 
napływie ludności „obcej* — t. j. Polaków, nie 
będących pruskimi poddanymi. Szukać ich trze- 
ba między zamieszkałymi w Wielkopolsce podda- 
nymi Austryi i Rosyi. Co do tych zaś cyfry we- 
dług spisu ludności z r. 1880 przedstawiają się 
jak następuje : 

W r. 1880 było poddanych pruskich 27,016.763 
osób; oprócz tego znajdowało się w granicach 
państwa pruskiego poddanych innych państw nie- 
mieckich 163.390 a nadto z wszystkich krajów 
pozaniemieckich 98,958 pomiędzy tymi: 

1) poddanych austrysekich 24.159; 2) podda- 
nych rosyjskich 10.814; razem 35.0783. 

1) W Prusach wschodnich znajduje się podda- 
nych pruskich 1,929.736: oprócz tego poddanych 
innych krajów niemieckich 353, obcokrajowców 
3847 i to: a) poddanych austryackich 184, 
b) poddanych rosyjskich 3185, razem 3369. 

2) W Prusach zachodnich jest poddanych pru- 
skich 1,402.925, poddanych innych państw nie- 
mieckich 449, obcokrajowców 2524 ito: a) pod- 
danych austryackich 227, b) poddanych rosyj- 
skich 1842, razem 2069. 

8) W Wielkiem Księstwie Poznańskiem jost 
poddanych pruskich 1,700.679, poddanych in- 
nych państw niemieckich 437, obcokrajowców 
3742 i to: a) poddanych austryackich 294, b) pod- 
danych rosyjskich 1719, razem 2018. 

4) Sląsk liczy poddanych pruskich 3,986.799, 
poddanych innych państw 4457, poddanych za- 
granicznych 17.669 i to: a) poddanych austrya- 
ckich 14.748, b) poddanych rosyjskich 1485, ra- 
zem 16.233. 

Ogółem w tych czterech dzielnicach było: 
a) poddanych austryaekich 15.453, b) poddanych 
rosyjskich 8331, razem 43.784. 

Tak było w r. 1880 według rezultatu spisu 
ludności z dnia 31 grudnia tegoż roku; innych 
dat, przystępnych szerszej publiczności, nie 
znamy. 

Jeśli pan minister w mowie swej z dnia 28 
lutego r. b. na mowę posła Windthorsta wyrzekł. 
iż w samym obwodzie regencyi kwidzyńskiej w r. 
1880 znajdowało się 9612 osób, urodzonych 
w Królestwie Polskiem, to cyfra ta zawiera w 5, 
osoby urodzone może w Królestwie, ale będące 
już dziś w */, poddanymi pruskimi. Niepodda- 
nych pruskich było w owym roku 1880 w ca- 
łych Prusach Zachodnich tylko 2069, a podda- 
nych rosyjskich tylko 1842, a tylko tych osta- 
tnie układy mogą mieć na względzie. 
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Do Gazety Narodowej donoszą ze Stanisła- 
wowa: 

„Z okazyi zjazdu szlachty na zgromadzenie 
członków tutejszej Spółki rolniczej odbyło się po- 
siedzenie przedwyborcze, na którem zastanawia- 
no się, czyja kandydatura, jako posła do Rady 
państwa, byłaby dla naszego okręgu wyborczego 
Rajodpowiedniejszą. Stanowczej decyzyi w braku 
oświadczenia się komitetu centralnego nie powzię- 
to żadnej — zgodzono się jednak na to jedno- 
głośnie, że w razie postawienia kandydatury ks. 
biskupa Pełłesza — szlachta będzie tę kan- 
dydaturę popieraśa. * 

Postanowienie ziemian stanisławowskich powin- 
no zyskać uznanie w całym kraju i spodziewamy 
się, że centralny komitet przedwyborczy nie prze- 
ciw niemu nie zarzuci, zwłaszcza, iż według re- 
gulaminu przedwyborczego komitet ten na wybo- 
ry z większej własności żadnego nie wywiera 
wpływu. Wybór wysokiego dostojnika ruskiej cer- 
kwi będzie krokiem naprzód ku tyle pożądanemu 
porozumieniu. 


Wydział krajowy wystosował do Wydziałów 
powiatowych okólnik w sprawie rozdzielenia z a- 
liczek bezprocentowych na zasiewy 
jsre z funduszu krajowego. Zaliczki te mają być 
rozdzielane w porozumieniu ze starostwem przez 
prezesów Rady powiatowej Inb ich zastępców 
w obecności delegata starostwa i dwoch, przez 
Wydział powiatowy powołanych mężów zaufania, 
na podstawie skryptu dłużnego, podobnego jak 
przy pożyczkach na zasiewy ozime. Ponieważ 
projekt uwolnienia tych zaliczek od stempli i opłat 
nie uzyskał jeszcze konstytucyjnego zatwierdze- 
nia, przeto wszelkie odnoszące się do tego przed 
miotu dokumenta mają być zaopatrzone u góry 
arkusza klauzulą „bez stempla w oczekiwaniu u- 
wolnienia od należytości i opłat skarbowych w 
drodze usliawy państwowej”. 

Dla właścicieli tabularnych uchwalił Wydział 
krajowy zaliczki w powiatach: 1) Bochnia 4000 
złr., 2) Brzesko 3000, 3) Dąbrowa 3000, 4) Do- 
bromił 1500, 5) Jarosław 3000, 6) Sanok 1200, 
7) Staremiasto 1350, 8) Tarnów 4000, 9) Wie- 
liezka 1450, ogółem 22.500 złr. 

Przeszłoroczna ustawa krajowa o wydoby- 
waniu nafty i wosku ziemnego została 
sankcyonowaną. Ogłoszenie jej i termin wykona- 
nia odroczono do chwili, kiady będą przeprowa- 
dzone odpowiednie zmiany w organizacyi urzę- 
dów górniczych i wydane będą stósowne rozpo- 
rządzenia wykonawcze. Zdaje się, że z powodu 
mnożenia się kopalń trzeba będzie utworzyć je- 
szcze jeden — trzeci — urząd górniczy, szcze 
gólnie dla okręgu kołomyjskiego; w tskim razie 
urząd górniczy lwowski nadzorowałby okręgi gór- 
nicze w środkowej Galicyi, jak krakowski okręgi 
Galicyi zachodniej. 


Dotychczas nie jest rozatrzygniętą kwestya, czy 
Rada pańatwa będzie zwołaną na coś więcej, 
jak tylko na zamknięcie sesyi przez mowę trono- 
wą. A może i to się nie stanie 1 Izba zostanie 
bez ceremonii odesłaną do domu. W każdym ra- 
zie Izba panów musi mieć posiedzenie zaraz 
po świętach. W piątek bowiem, dnia 10 b. m. 
mija termin, do którego kolej Północna cesarza 
Ferdynauda jest związana ugodą, zawartą z rzą- 
dem — gdyby przeto do tego dnia ugoda nie 
była zatwierdzoną, zobowiązanie kolei ustaje. 


Uwagi o rezultacie sześcioletniej kadencyi Izby 
poselskiej nie brzmią bynajmniej wesoło nawet 
w dziennikach, które wytrwale broniły rządu. 
I tak między innemi Politik wyliczywszy szereg 
ustaw, ważnych pod względem ekonomicznym, 
które uchwalono w tej kadencyj, w końcu przy- 
znaje, iż nie może niestety uznać, by ubiegła 
kadencya skończyła się korzystnie dla stro nni- 
etwa autonomistyeznego, bo z dezyderyów 
autonomistycznych ledwie która doczekało się 
spełnienia. „W tem niepowodzeniu — mówi da- 
lej Politik — bylibyśmy mogli się pocieszyć, gdy- 
by przynajmniej środek, który Na przyszłość ma 
być nam pomocnym, t. j większość auto- 
nomistyczna, wyszedł był z sześcioletniej 
walki w sile większej; lecz niestety nie stało się, 
jak było upragnionem, a wina tego cięży na nie- 
których niekarnych żywiołach w łonie prawicy.“ 


Nowoje Wremia donosi, iż w najkrótszym 
czasie Bank Polski wraz z jego filiami za- 
mienionym ostanie na kantor Banku państwa lub 
filię tegoż. Jako kandydatów na posadę dyrekto- 
ra warszawskiego kantoru Banku państwa wy- 
mieniają Paltowa i Żukowskiego. i 

Dzienniki rosyjskie przepełnione są artykułami 
o sprawie rosyjsko-angielakiej, którą 
Herat powołał do życia, — nie dają wszakże 


$ 


1) Dla Galicyi mianowano pierwszych konserwa- 
torów w r. 1856. 
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nietylko świeższych, ale pewniejszych wiadomo- 


ści w tym przedmiocie od przynoszonych nam 
przez telegraf. Niektóre z dzienników  rzeczo- 
nych pocieszają się tem spostrzeżeniem, że przy- 
gotowania wojenne W. Brytanii nie zakłócają 
spokoju Petersburga; inne znowu ubolewają nad 
losem wyspy (tak nazywają Anglię), jakiegoby 
doznała, gdyby rozpoczęła walkę z „potężnem* 
mocarstwem lądowem, i t. d. Słowem uwagę 
dziennikarstwa petersburskiego i moskiewskiego 
przeważnie zajmują bliskie ewentualne wypadki af- 
ganistańskie. Między innemi atoli St. P. Wie- 
domosti przedrukowują ze Swiet protest m e- 
tropolity Michaiła przeciw Joachimowi IV, 
patryarsze konstantynopolitańskiemu, 
Teodozego Mraowicza za metropolitę serbskiego, 
i twierdzą, że wobec przechylenia się patryarchy 
do unii można dość melancholijnie zastanawiać 
się nad przyszłemi losami cerkwi greckiej wraz 
ze serbską. Przytaczając z Gołosu Moskwy za- 
rzuty, czynione przez tę gazetę dziennisarzom 
petersburskim, źe wdają się bez znajomości rze- 
czy w rozprawy o przemyśle rosyjskim, organ 
p. Awsiejenki powiada: „Żariownisie oddawna 
już mówią, że interesa kresowe dlatego lepiej są 
przedstawiane w Petersburgu“ (niż interesa Bo- 
syi środkowej), „że sam on sto! na kresach ży 
wota rosyjskiego, jego potrzeb i pragnień“. 

Nowosti dotąd struwić nie mogą rzuconego w 
Berlinie podejrzenia, jakoby sprzyjały wiernie 
sprawie polskiej, i poświęcają artykuł naczelny 
(już niepierwszy z kolei) zbijaniu tych posądzeń. 

Przed kiiku dniami horyzont polityczny po- 
kryty był złowieszczemi czarnemi chmurami, skui- 
kiem czego przedewszystkiem rubel rosyjski 
padł ofiarą grożących międzynarodo 
wych zawikłań. Nietyiko perspektywa angiel- 
sko-rosyjskiego starcia, o ktorem mówiono na seryo, 
obniżyła kurs rosyjski, lecz także i porażki Aaglików 
w Sudanie, niepowodzenia Francuzów w Tonkinie, 
wreszcie przewidywane przesilenie ministeryalne 
we Francyi. Zdawałoby się na pozór, że nie było 
w tem nie wspólnego między wartością rosyjskie- 
go rubla kredytowego a wojennemi niepowodze- 
niami Francuzów i Anglików. Kwestyi nie ule- 
gało, że tylko nieporozumienie angielsko-rosyjskie 
mogło wpłynąć na obniżenie waluty rosyjskiej, 
a jednakowoż i spodziewane przesilenie ministe- 
ryalne we Francyi niezawodnie wpływ swój wy- 
warło, a przedewszystkiem zaś orędzie królowej 
angielskiej, powołujące rezerwę i milicyę, zatrwo- 
żyło giełdy. Sytuacya się nieco wyjaśniła, aczko|- 
wiek nie w ten sposób, aby dawała gwarancyę 
trwałego i na dłuższy czas obliczonego pokoju. 
Przypuszczejąc najbardziej pokojowe usposobienie 
rosyjskiego i angielskiego rządu, sprawa afgańska 
może wziąć taki obrót, iż mimowolnie miecz 
z pochwy zostanie wyciągnięty. Kurs rubla ro- 
syjskiego podniósł się po znacznym upadku, ale 
nie można zapowiedzieć trwałości tej zwyżki. 

Od generał-gubernatora Turkestanu Kaufma- 
na nadeszło zawiadomienie, że rokowania Ro- 
syi z chanem bucharskim o przeprowa- 
dzenie przez terytoryum jego państwa rosyjskiej 
państwowej kolei, któraby szła z Taszkiendu do 
Merwu, doprowadziły do pomyślaego rezultatu. 
Linia telegraficzna z Taszkiendu na Bucharę do 
Merwu, zbudowana kosztem rządu rosyjskiego, 
została już otwartą. 


Dotąd niewiadoma jeszcze treść odpowiedzi 
rosyjskiej na ostatnią notę angiel- 
ską. Według wczorajszych objaśnień, udzielonych 
w Izbie gmin, treść jej ma być bardzo pojedna- 
wczą, a zebranie się komisyi granicznej bardzo 
bliskiem. Pod wrażeniem takich niepewnych wia- 
domości, pisze imes, iż Anglia nie chce wywo- 
łać wojny z Rosyą, ale też nie myśli robić na 
rzecz Rosyi jakichkolwiek strategicznych i poli- 
tycznych ustępstw, i przez to przysparzać jej 
środków, któreby Rosyi ułatwiły późuiej wojnę 
z Anglią. „Jeżeli sporny pas pustyni w Azyi środ- 
kowej nie wart tego, aby o niego wojnę prowa- 
dzić, to niechże się Rosya go wyrzeknie*. Że 
Rosya nie myśli ustąpić od swych żądań mimo 
skłonności pokojowych, o jakich ma być mowa 
w Odpowiedzi, wnosić należy z doniesienia Stan- 
darda, który otrzymał wiadumość z Meszedu o 
koncentrowaniu się sił rosyjskich koło Uruszto- 
szan w bliskości Penczdehu, który jest w posia- 
daniu Afganów, a według twierdzenia Rosyi ta 
ostatnia pozycya ma leżeć na terytocyum , które 
do Afganistanu nie należy, a zatem bezprawnie 
zajęte jest przez Afganów. , s 

Tymczasem starania O pozyskanie emira afgań- 
skiego trwają dalej. W tym celu zaproszono go 
na konferencyą do Rawalpindi w północnej części 
prowincyi indyjskiej Panjab na trakcie kolejowym 
z północnego Aiganistanu przez Kabul i Pasha- 
var. Emira przyjęto świetnie wobec licznego woj- 
ska, którem widocznie chciano mu zaimponować. 
Po przyjęciu na dworcu zaprowadzono go do 
wspaniale urządzonego pałacu rządowego, gdzie 
nań oczekiwał wicekról Indyj lord Dufferin. Dzień 
przed tem przybył tam ks. Connaught, który 
przeznaczony jest na naczelnego wodza w prze- 
widywanej wojnie z Rosyą. Od rezultatu ukła- 
dów z emirem zdaje się zależeć, czy i kiedy przyj- 
dzie do wybuchu wojny, & tymczasem przesyła- 
nie not dyplomatycznych między Londynem a 
Petersburgiem trwać będzie dalej, 


Ostatnim aktem rządowym b. prezydenta mi- 
nistrów Ferry'ego było otwarcie międzynarodo- 
wej komisyi kanału suezkiego, której czynności 
skutkiem przesilenia gabinetu oczywiście 
doznają przerwy. O przesileniu tem nie ma do- 
tąd żadnych dalszych szczegółów — i zdaje się, 
że nie będzie rzeczą tak łatwą utworzyć nowy 
gabinet, mogący liczyć na poważną większość. — 
W każdym razie pomimo głosów żądających, aby 
przyszłe ministerstwo składało się z reprezentan- 
tów wszystkich grup epublikańskich -- nie- 
wątpliwie przewagę mieć będzie dawne stronni- 
etwo Gambetty: „Unia repnblikańska*, która w 
tej chwili jest najliczniejszą i najbardziej karną 
grupą parlameniarną i najwięcej ma w sobie 
zdolności do rządzenia. Mówią nawct, że z upa- 
dłego przedwczoraj gabinetu kilku ministrów 
wejdzie w skład nowego. 


W związku z ewentualnością wojenną Są ro- 
kowania między Anglią a Włochami. 
dążące do tego, aby Włochy zajęły nietylko porty 
morza Czerwonego, ale nawet sam Egipt na wJ- 
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Nieporozumienie między Anglią a 
Turcya o sposób załatwienia spraw fiuanso- 
wych egipskich zostało usunięte. Turcya nie chciała 
zgodzić się na dekluracyą i konwencyą co do za- 
ciągnięcia i zagwarantowania pożyczki egipskiej, 
chociaż wszystkie inne państwa na to przystały. 
Jednak skoro zagrożono Turcyi. że i bez jej de- 
klaracyi pieniądze się znajdą dla Egiptu, ale nie 
dla haraczu, jaki Kgipt obowiązany jest płacić 
Turcyi, wówczas i pełnomocnicy tureccy podpi- 
sali wspólną deklaracyą. Równocześnie z tą w:a- 
domością donosi Daily Telegraph, że zabiegi ro- 
syjskie w celu pozyskąnia Turcyi spełzły na ni- 
czem, bo Turcya odrzuciła propozycyę Rosyi o 


że uznał zawarcie przymierza. 


Eroan 


Kraków, 1 kwietnia. 


1. |. Kraszewski w serdecznym liście do p Ju- 
liusza Kossaka, prezesa Koła art.-lit., dziękuje człon- 
kom „Koła“ za przesłane mu w dzień imienin ży- 
czenia. „Dziś więcej niż kiedyindziej objawy sympa- 
tyi są mi drogie... Jestem znużony i zbulały* — 
pisze sędziwy jubilat, 

Z komitetu wykonawczego otrzymujemy nastę- 
pujące pismo : 

Komitet wykonawczy wystawy projektów na po- 
mnik Mickiewicza, upoważaiony przez przewodniczą- 
cego komitetu budowy pomnika prezydenta dra Szlach- 
towskiego i artystów interesowanych , otworzył ko- 
perty odnoszące się do projektów nagrodzonych przez 
sąd konkursowy listami pochwalnemi. Nazwiska na- 
grodzonych są następujące : 

Nr. 28 „Myśli moje! Gwiazdy moje!* p. Wale- 
rego Gadomskiego, prof. szkeły sztuk pięknych w 
Krakowie. Nr. 8 „Z pod jego dębu* pp. Włady- 
sława Marcinkowskiego rzeźbiarza i Emila Toma- 
szkiewicza bndowniczego z Paryża. Nr. 10 „Homer* 
p. Tadeusza Wiśniowieckiego, prof. szkcły dla prze- 
mysłu artystycznego we Lwowie. Nr. 24 „Sursum 
corda* p. Stanisława Lewandowskiego, neznia piof. 
Kuudmana w Wiedniu. Nr. 19 „Nadwiślanin* p. 
Feliksa Miknlskiego ze Lwowa. 

W  pnszce, przeznaczonej na pomieszczenie gło- 
sów publiczności, znalezieno 168 bilety z wymienie- 
niem nnmerów projektów. Najwięcej głosów otrzy- 
mały nr. 28 i 8, znacznie już mniej ur. 2 skombi- 
uowany z 18, nr. 6 i 22, reszta głosów rozstrze- 
lona. 

W Wielki piątek wykonanem zostanie w kościele 
św. Auny po południu przez tutejsza Towarzystwo 
mnzyczne pod Kiernnk em dyr. p. Niedzielskiego o- 
r-torynm Astorgi „Stabat mater“, 

Święta religijne i zwyczajowe. które za parę 
dni zaw'tają do nas, wśród braterskiej uczty zwią- 
żą dłonie, splączą uczucia. Wielu jednak będzie i 
w tym roku takich, których nie stać będzie zasiąść 
do podobnej uczty. Aby więc dać możność biedakom 
zachowania pięknego zwyczaju, zarząd taniej kuchni 
przez oba dni świąt do każdego obiadu postanowił 
dodawać święcone, złożone z szynki, jaja, kiełbasy i 
kawałka kołacza. 

Wspólne święcone dla członków swoich urządza 
Stowarzyszenie rękodzielników krakowskich „Zgoda* 
w drugie święto Wielkiejnocy w lokaln własnym. 

Strażnicy policyjni, jak nas informuje otrzymane 
od jednego a tutejszych obywateli pismo, dziwnie 
czasem pojmują swoje obowiązki. © gotzinto”ś pu 
południu oficer na koniu przejeżdża sobie przez plan- 
tacye w chwili, gdy dzieci wychodzą ze szksły, od 
ulicy św. Marka ku Kolejowej rozlatuje się przed 
nim liczna dziatwa z obawy, aby nie być stratowa- 
ną, a świadek tego wszystkiego, strażnik policyjny, 
nie uważa za stosowne zwrócić uwagi pana oficera, 
iż po plantscyach jeździć uie wolno. 

Ubogi chłopczyna na ulicy Kolejowej zbiera dro- 
bne kawałki węgli, które pospadały z wozów; z li- 
chym koszykiem w rękach niesie do domu zebrany 
plon wartości najwyżej czterech centów, gdy wtem 
gorliwy tym razem stróż bezpieczeństwa chwyta 
chłopaka i pomimo próśb, płaczu, a nawet i inter- 
wencyi przechodniów, najzupełniej nieuznających po- 
wodu aresztowania, energicznie za kołuierz chwyta 
biedaka i z trynmfem wiedzie do uzzędu. Takie fa- 
kty najjaskrawiej dowodzą dziwnego co najmniej in- 
formowania sirażaików o ich obowiązkach. 

Używane dotąd książki p. t. „Wypisy* dra 
Seredyńskiego i br. Dziednszyckiej, następnie „Wy- 
pisy polskie“ oraz „Przykłady i wzory“ dra Meche- 
rzyńskiego uznana zostały przez ministerynm oświaty 
za nieprzydatne do użytku szkolnege w męskich i 
żeńskich seminaryach nauczycielskich, w następstwie 
czego Rada szkolna wezwała grona nauczycielskie 
do przedstawienia z końcem bieżącego roku szkol- 
nego wniosków wzgiędem zaprowadzenia innych ksią- 
żek w miejsoe wymienionych. 

Zbiór autografów złożony z 100 listów królo- 
wej Bony z własnoręcznemi jej podpisami i pie- 
częciami, Zusia? wystawionym w księgarni p Barto- 
szewicza na sprzedaż. Autografy te należały niegdyś 
do zbiorów biblioteki im. Załnskich w Warszawie. 

W sprawie pomnika Weteranów otrzymujemy 
następnjące pismo: 

Z powodu wzmianki w Nowej Reformie o gro- 
bie Weteranów z r. 1831 oznajmiam, jako czło- 
wiek fachowy i w tym zawodzie wyłącznie pracują- 
cy lat 46, iż błędnem jest mniemanie księdza r- 
ktora Słutwińskiego, jakoby tundamentowanie było 
złe i zagrażało bezpieczeństwu nietylko grobu, ale 
i ludzi! Grób stoi silnie i mocno i ja za to odpo: 
wiadam, tylko ziemia koło grobu osiada się, jako 
świeżo nasypana, w jesieni, a tyle razy przekopy- 
wana — | jeszcze bardziej, po zupełnem roztajeniu 
na wiosnę. Ziemia ta osiada się wraz ze stopnia- 
mi przed grobem położonemi, a które dla tej wła- 
śnie przyczyny tymczasem tylko i t? na sncho po- 


łożone zostały — a dopiero po stanowczem ustale- 
niu się ziemi, osadzone zostaną na dobre. 
E. Stehlik. 


Zmarli. W Samborze zmarł w 74 roku życia 
Erazm I:zkowski, oficer wojsk polskich z 1831 r. 

W Poznaniu zmarł Tytus Daszkiewicz, b. księ- 
garz poznański i nakładca wiela wydawnictw. 

Księżniczka Augusta Montlear, właścicielka Izde- 
bnika, zmarła we wsi Krzyszkowice. 

W Częstochowie zmarł Ludwik Szwede, szanowa- 
ny przemysłowiec i obywatel. 

W Warszawie zmarł w 49 roku życia Andrzej 
Dobromir Krysiński, budowniczy, człowiek powsze- 
chnie szanowany, 

„Kuryer Lwowski“ zaczyna dziś pod redakcyą 


padek, gdyby Anglia potrzebowała siły swoje jp. Rewakowieza Henryka drugi rok istnienia. 


zgromadzić na innem miejscu. 


'Redskcya przypominając programowy swój arrykuł 
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ogłoszony przy objęciu kierownictwa pisma, zazna- 
cza, Że wynikiem tej pracy jest podwojenie liczby 
prenumeratorów. Szczerze nas cieszy to powodzenie 
sjJmpatycznego, uczciwego a niezawisłego organu — 
jako dowód, że zmora serwilizmn jeszcze nie obsia- 
dła naszego apołeczeństwa tak silnie, aby uczciwy 
8łos prawdy miał przebrzmieć bez echa. Serdeczne 
Wilge Szczęść Boże | zacnej pracy. 

Myślenice, 30 marca. Dziś zrana pomiędzy 6 a 

godziną, zakończyła życie księżna Augusta Mont- 
eart w Krzyszkowicach. Służba dworska doniosła 
do Sądu, że sobie sama wystrzałem z rewolweru 
życie odebrała. Sąd tutejszy wysłał dzisiaj popołu- 
dniu komisyę sądowo lekarską na miejsce celem do 
kładnego zbadania przyczyny Śmierci, i delegował 
zarazem c. k. notaryusza, celem spisania i opieczę- 
towania pozostałego majątku 

Andrzej Grabowski, znakomity portrecista, jest 
od dni kilku niebezpiecznie chory. 

Cennik orderów. Nordd. Allg. Ztg w tych 
dniach ogłosiła prospekt i cennik przedsiębiorstwa, 
zajmującego Bię dostarezaniem orderów i tytułów, 
które siedzibę swoją ma w Berlinie. W cenniku znaj: 
dujemy ordery prawie wszystkich państw, nawet Au- 
stryi i Niemiec. Przedsiębiorca jednak ogłasza, że 
opłata przeznaczona jest na cele woskowe i dobro- 
czynne, Bie wymaga też zaliczki, ale jedynie ubez- 
pieczenia sumy odpowiedniej w jednej z instytucyj 
finansowych. Ciekawe są ceny. Ordery papieskie ko- 
sztują od 2500 do 3500 marek, perskie słońca i 
lwa 3500 do 6000, po tejże samej cenie hiszpań- 
skie, portugalskie i tureckie. Tańsza nieco serbskie, 
tuniskie i rumuńskie. Rycerskie krzyże niemieckie 
Przeciętnie po cenie 4000 marek. Dyplomy szla 
checkie, baronowskie i hrabiowskie od sumy 18.000 
do 60.000 marek. 

Należy przyznać, iż ceny nie są znów tak wygó- 
rowane, ażeby „udekorowanym*, „baronem“ czy 
„hrabią“ trudno było zostać znacznej liczbie wy- 
brańców fortuny. 

Olbrzymiego zadania arytmetycznego dokonał 
w tych duiach jeden z namiętnych szachistów, 
Obliczył on mianowicie, że figury szachowe w licz- 
bie 32 mogą wykonać 1.121 kwatuordecyliouów 
kombinaocyi; jestto liczba, którą się pisze z 88 zera 
mi. Aby mieć wyobrażenie o nieskończonej liezbie 
tych kembinacyi, mówi ów rachmistrz, potrzeba so 
bie przedstawić, iż każde ziarnko piasku kuli ziem- 
skiej jest światem; zamieszkanym od stworzenia 
świata przez taką samą liczbę ludzi jak ziemia. 
Gdyby wszyscy ci ludzie, od 5646 lat nie robili 
nie innego tylko po dwoje grali w szachy i to w 
przeciągu każdej godziny jedną partyę. to jeszcze 
wszystkie te kombinacye nie zostałyby wyczerpane! 
Kto wątpi o dokładności tego zadania arytmetyczne- 
go, niechaj się sam przekona, 

Butełka w podróży morskiej. Niemiecki okręt 
„Leipzig* w drodze morskiej z Valparaiso do Ho- 
nolulu wyrzucił w morze szczelnie zakorkowaną fla- 
ezkę dn. 18 marca 1883 r. o godzinie wpół do 
pierwszej w południe pod 11° 51' 6' południowej 
szerekości, a pod 1069 43°36” zachodniej długości. 
Flaszkę tą znaleziono -na wybrzeżu wyspy Nengo- 
n»ngo pod 18946" południowej szerokości i pod 141° 
39 45” zachodniej długości — dnia 24 czerwca 
r 1884. A zatem w przeciągu blisko 463 dniach 
odbyła flaszka podróż 2064-milową, t. j po 4" 
mili morskiej dziennie. 


Składki na rzecz Weteranów Wojsk Polskich 
183] i sprawozdanie z miesiąca marca 1885, PP, 
Floryan Bnzdygan 2670t, Jan Sanak 80 et. 

Po 50 ot. Eljasz Hofman Morie Buxbaum, Fr. 
Kantorek, Edward Rybacki. Maziarski, Zieliński, Ks. 
Julian Drohojewski za 3 miesiące. 1 A. 50 et. 

Po 1 złr. rocznie PP.: Berek Grinbanm, Ignacy 
QOstrzeszewicz, Ka. Sewer. Paszkowski, Edward Sü- 
sak, Edward Korwin, Gawron, France. Krzyszkow. 
ski, Gietzel, Ant. Bauman, Józef Bartmański, Loewy, 
Bitkowski, Dowg łło, Glatmana, Górski, N. N. S. 
Remia, Drapella, Aleks. Dąbrowski, Leon Dzikow- 
ski, Wład Gąsiorski, Teofil Broniewski. 

Po 2 złr. rocznie: pp. Ginzig. sędzia Oraczew- 
ski, Józef Majewski, Brahanowski, ks. kanonik Ści- 
boroweki, Adam Gnstaw Hipolit Filochowski, Ant. 
Górnisiewioz, Ig. Gołkowski, Ant. Żarliński, Adolf 
Hubaczek, Aleks. Gebauer. Juliusz Marcoin, Ludo- 
mir Bażan, Kazimierz Traskolaski, Kazimierz Lan- 
gie, Franc. Kroebl, Stan. Machniewicz, Alejzy Ja- 
kubowski, Antoni Krasucki, — zaś półrocznie pa- 
nowie Gustaw Traczewski, dr prof. ke. kanonik 
Wład. Chotkowski. 

Po 3 złr: pp. ks. kanonik Ściborowski jednora- 
zowo, Józef Wyrobek, Jan Geisler, Józef Mrażek, 
wszyscy rocznie, "= półrocznie Auguet Piekarski. 

Po 5 złr. rocznie: dr. prof. ka. kanonik J, Pel- 
czar, Jnl. Siegler, Adolf Dobrzyński z Biedloa, dy- 
rektor Henryk Kieszkowski, dyrektor Maksymilian 
Iempkowski, Edm. Różycki, Mikołaj Jawornieki, 
ks. kanonik Pobudkiewiez, Adelt Dobrzyński, Oskar 
de Rudno Rudziński, Fortuuat Gralewski i dr. Onu- 
fry Trembecki. 

Po 6 złr.: pp. Czesław Kieszkowski, Edward 
Homolaca, , f 

Po 10 złr rocznie: pp. Antoni Korczyński, dr. 
Ladwik Wiszniewski, Jan Skirliński, Kornel Chwa- 
libóg, Jan Kosz, Józef Patelski, — zaś półrocznie 
p. Stanisław Larys Niedzielski. (Dok. nast.) 


Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
nauczyciela tymezagowego szkoły filialnej w Kupezn, 


Grzegorza Pawłucha, rzeczywistym nauczycielem, za- 
wiadującym stale szkołą filialną w Kupczu, nauczy- 
ciela prow. Józefa Prokopowieza w Cucułowceach, 
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w Woł- 
eniowie i nauczyciela tymezasowego Jędrzeja Olszań- 
skiego w Krzywczy, rzeczywistym nanczycielem ezko- 
ły etatowej w Krzywezy. 


W kościele księży Pljarów rąrzyły przyjąć kwe- 
stę przy Grobie Zbawiciela na potrzeby tegoż kościo- 
ła J.O., J. W. i W. Panie: 

W Wielki Piątek. Od 8—9 Kamilla Kochanowska, 
od 9—10 Natalia Głębocka, od 10—11 księżna 
Marya Lubomirska, od 11—12 księżniczka Helena 
Sanguszkówna, od 12—1 h.abina Marya Mycielska, 
od 1—2 Michalina Gadomska, od 2—3 Zofia 
Kieszkowska, od 3—4 z książąt Czetwertyńskich 
Mazarakowa, od 4—5 księżna Zuzanna Czartoryska, 
od 5—6 Helena Masłowiczowa. od 6—7 margra- 
bina Lanra Gordonowa, od 7—8 Natalia Tacza- 
nowska. 

W Wielsą Sobotę. Od 8—9 Helena Brandowsk”; 
od 9—10 Józefa Reinerowa, od 10—11 księżna 
Cecylia Lubomirska, od 11—12 księżna Marya Ln- 
bomirska, od 1%—1 Emilia Bakałowiczowa, od 
1—2 hrabina Jadwiga Lubieniecka, od 2—3 Zofia 
Kieszkowska, od 8—4 2 książąt Czetwertyńskich 
Mazarakowa, od 4—5 Michalina Gadomska, od 5—6 
margrabina Lanra Gordonowa, od 6—7 Jadwiga 
Kieszkowska, od 7—8 Stefania Klugerowa. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


Wystawa szkiców 
urządzona staraniem Koła lit.-art. na korzyść 
rodziny po ś. p. H. Redkichu. 


Lwów, w marcu. 
(Dalszy ciąg.) 

Jak już wspomniano, komitet urządzający wysta- 
wę szkiców, nie zamierzał rozszerzać jej ram i na 
skończone obrazy olejne. Tymczasem gotowość na- 
ezych artystów, jak niemniej posiadaczy dzieł sztuki, 
wzbogaciły wystawę bardzo pięknymi okrazami. 
W pierwszym rzędzie należy wspomnieć o mistrzu 
Matejce, który nadesłał dwa szkice „Śmierć Wa- 
powskiego* szkie do znanego obrazu i „Władysław 
Bizły*. Twarz księcia mimo jasno złotych włosów i 
brody przypomina charakterystyczną twarz mistrza. 
W tej samej salce pomieszczono dwa studya Sie- 
miradzkiego. Zaane tą te obrazy z wystawy 
Tow. przyj. sztuk pięknych, zawsze jednak nowe, 
a może nawet różnica tych lat kilku od chwili rzu- 
cenia na płótno, korzystnie wpłynęła na koloryt. 
Obie głowy charakterystyczne (Rzymianek) plastycz- 
nością swą z ram się prawie wyrywają. Jedna o 
odkrytych i pełnych ramionach zakryła biust białą 
draperyą, druga zaś amtico-verde tuniką. Obie gło- 
wy mają za tło bogate makaty, które przed kilku 
laty świeżością swoją może cokolwiek za wiele wy- 
stępywały, dzisiaj, dzięki procesowi farb zharmoni- 
zowały się, tworząc znakomitą całeść. Dalej spo- 
strzegamy dwa większe płótna Kotarbińskie- 
go — „Orgia“ i pendant do niej „Akrobaci przed 
patrycyuszem*. Oba malowane więcej dekoracyjnie, 
jakby rzucone od niechcenia, a la prima, ale ko- 
loryt lokalny, jasny, umiejętnie gdzieniegdzie prze- 
rywany zielonością, złotem lub bogatą draperyą, 
szerokie i pełne traktowanie, zręczne ngrupowanie, 
wszystkie te zalety wywierają naieżyty efekt, Ger- 
son Wojciech nadesłał trzy piękne swe prace. 
Ogólnie zachwyca „Głowa Chrystusa nkrzyżowane- 
go“. Małowana woskowo na szorstkiem , piaskiem 
posypanem płótnie, wywołuje wrażenie cbrazu na 
murze. Rysnnek wyborny. koloryt harmonijny bez 
żadnych sztuczek lub efektów, 8 przytem niezwykła 
prostota, w najdrobniejszym szczególe charakteryzuje 
powyższy kierunek w sztuce znakomitego artysty. 
Dwa następne płótna dowodzą wielostronności ta- 
lentu Gersoua. „Widoki Ss:zawnickie* i „Wzgórek 
piaszczysty”, swoją wyborną perspektywą, przejrzy- 
stością powietrza, plastyką pierwszego planu i pra- 
wdą w kolorycie, dowodzą, Że artysta ten jest wy- 
bornym pejzażystą. Znany pejzażysta p. H. Gra- 
biński, którego wszystkie prace odznaczają się 
zawsze sumiennośrią w rysunku i kolorycie i nad- 
zwyczajną prawdą, nadesłał również trzy obrazki, 2 
których „Po zachodzie słońca* najbardziej pociąga 
ciepłem traktowaniem Znakomity portrecista p. Hen- 
ryk Rodakowski wystąpił tym razem z bezpre- 
tensyonalnym obrazkiem „Grapa wieśniaków," Gru- 
pa doskonale związana, rysunek bardzo staranny i 
poprawny. Koloryt cokolwiek za szary. Andrzej 
Grabowski wystawił znakomity portret Ed St., 
głowa niezupełnie ukończona, akcesorya wszystkie 
niezrównanie malowane. Wielkie postępy dostrzega- 
my w pracach Jaroszyńskiego. Kossak 
Wojciech nadesłał wyborny obrazek „Posełka w za 
sadzce*. Sympatycznemi są dwie palety M. Hara- 
simowieza. Malowane nieco snrowo, jednak 
biegle i wprawnie, ówiadczą o wielkim postępie 
młodego artysty. (Dok. nast.) 


Dzia: 


BODO ETZ 


ekonomiczny. 


Sadownictwo. Na rynku krakowskim pojawiła 


się już w tym tygodniu dość znaczna ilość szezep- 
ków różnego rodzaju. Przypatrując im się nie spo- 
strzegamy niestety od kilku lat obserwacji najmniej- 
szego postępu, chyba co do ilości Śliwnicza. Chara: 
kterystyka wszystkiego tego towarn jest następują- 
ca: 1) Podstawki, na których szczepiono, są 
to dziczki z iasów brame, stare, strupieszałe, o kv- 
rze rozpadającej się, pod różnorodnemi kątami i łu 
kami pokrzywione, często o starych ranach próchnie- 
jących i o grubych, krzywych, zawiłych korzeniach 
pokaleczonych. 2) Szczepienie dokonane do roz- 
szczepu, miejsce szczepienia nigdzie nie zagojone, roz- 
szczep goły, otwarty, opróchniały, przy zrazie ledwie 
trzymającym się na starej podstawce dzikiej. Przy- 
czyny niedostatecznego zrośnięcia się zraza (który ci 
przemysłowcy sprzedający nazywają „gryfem*!) z 
dzikim pieńkiem są: u) zrazy długości 30—50 om. 
(zamiast 6 — 10 em.). któremi szczepią, b) wysokość 
miejsca szczepienia 60—80 em (zamiast jak naj- 
niższego szczepienia, najwyżej 20 em.), c) starość 
dzikiej podstawki i brak korzeni, d) sp sób szsze- 
pienia do rezczepu, który jest najgorszy ze 
wszystkich sposobów szczepienia. 3) Nędzny 
wzrost, zawiły a cienki; drzewko wygląda dosyć 
duże, gdyż jest wysoko zaszczepione, a tymczasem 
jest ono jednoroczne, rzadko starsze. Widzieliśmy 
jednak jednę gruszę około 15 letnią! poco ją tam 
przyniesione ? pełne pączków na kwiat było na niej. 
Ńoża, bez którego się żaden sumienny ogrodnik 
obejść nie m.że, wychowując szczepki, nie widzie 
liśmy powyżej miejsca szczepienia ani śladu, a po 
niżej tego miejsca jakiś tępy kozik obgryzał boczne 
gałązki. Maści ogrodowej porządnej również 
ani śladu. (Najpraktycznie sza maść ogrodowa jest 
w handlu J Wentzla w Krakowie do nabycia. Uży- 
wa jej się na zimno, nabierając łopateczką z twar- 
dego drzewa.) 

Co do śliw, przeważnie „węgierek“, to te snopki 
powiązane stały tam jak miotły. Były to bezsumien- 
nie wyrąbane wyrostki z korzeni starych Śliw ro- 
snące kupami po pewnych ogrodach. Podobieństwa 
do szczepków nie miały. Wyjątek stanowiły „ręglo- 
ty“ (Reine Clande?), które były szczepione, jak 
wyżej opisano. (Orzechy włoskie wyglądały nie źle, 
bo z ziarnka prowadzone ) 

Korzenie hyły kiedyś w glinie maczane; wszakże 
o jakiemś okryciu ich, aby nie wysychały na targn, 
nikt nie pomyślał: snadź tego niegodne. 

Obok sprzedających było i kupujących do- 
syć; widać z obydwu stron dobre chęci, je- 
dnak rozumienia się na rzeezy prawie żadnego. Do- 
dać tu jeszcze należy, że ani jeden szczepek nie był 
opatrzony nazwiskiem owocu, gatunki więc 
woale niewiadome! -Za taki towar żądają owi wiej- 
scy ogrodnicy od 40 do 80 ct. i więcej. Przy- 
znać trzeba, że kto towar kupi, wyle- 
czy się bodaj czy nie na całe Życie z o- 
choty sadzenia drzew owocowych. 

A jednak podniesienie sadownictwa mogłoby przy- 
nieść naszemu krajowi, który za owoce płaci krocie 
zagranicy, znaczną korzyść materyalną i moralną. 
W tym celu trzehahy się postarać, aby na targa 
były szczepki takie, jak być powinny; choćby ohok 
innych. Szkoły rolnicze powinny dostarczać 
szczepków wzorowych. Sprzedający powinien 
kupuiącego uczyć, jak się szczepki sadzi i obci- 
na, gdyż to rzadko kto umie. Ceny powinny być 
jak najtańsze, póki się lud nie zacznie przekonywać 
o korzystności szczepków dobrze prowadzonych. 


Statystyka rolnicza mianowicie co do widoków 
na zhiory nie da się tak dokładnie prowadzić, jak 
w innych gałęziach pracy ludzkiej, bo ostateczny 
wynik zawisł od okoliczności, których ani przewi- 
dzieć ani obliczyć nie można. Mimo to nie przesta- 
je być ważną bo od konjanktur na niej opartych 
zależy handel artykułn najważniejszego, i powodze- 
nie innych przedsięhiorstw i zamysłów ludzkich. Od 
widoków żniwa na odległych częściach Świata zale- 
żą ceny i odbyt naszych płodów krajowych. dlatego 
też władze, obowiązane do czuwania nad stanem i 
potrzebami ziemiaństwa, powinny zajmować się tą 
sprawą i wiademości o niej podawać inte.esowa- 
nym. Tak dzieje się w Ameryce Północnej, tak sa- 
mo w Indyach Wschodnich. Mianowicie w Indyach 
Wschodnich, zkąd od kilkn lat przychodzi mnóstwo 
zboża do Europy, polecono, aby co miesiąc ogła- 
szać urzędowe sprawozdania o stanie zasiewów i 
widokach Żniwa. Według takich to ogłoszeń z mie- 
siąca listopada i grudnia, ogłoszonych w styczniu 
r. b., przestrzeń. zajęta pod uprawę pszenicy, wyno- 
si około 26 milionów akrów (akr t. j. 4070 metr. 
kwadr.), a przeciętna produkcya około 7 milionów 
ton (t. j. 70 mil. cent. metrycznych). Z tej prze- 
strzeni 18 mil. akrów leży w czterech prowincyach, 
zależących bezpośrednio od panowania angielskiego, 
reszta w państwach, hołdujących Wielkiej Brytanii. 
Z owych prowincyj największą przestczeń pszeniczoą 
ma dotąd prow. Puniab, bo uprawia w tym roku 
gospodarskim 71, mil. akrów, a w latach dawniej- 
szych uprawiała przeciętnie po 6%/, mil. akr. Podo- 
bnie ma się rzecz z innemi prowincyami, Pod u- 
prawę pszenicy biorą wszędzie coraz więcej ziemi. 

Co do widoku zhiorów wszędzie spodziewają się 
żniw lepszych niż zwykle, a szczególnie w prowin- 
eyi Puniab. 

Wobec takich okoliczności, nie dziwnego, że 
świat handlowy, a z nim konsnmenci nie bardzo 
troszczą się o to, czy gdzie w jakim niewielkim za- 
kątkn świata n. p. Galicyi wypadły żniwa dobrze 
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lub żle, bo gdyby nawet zabrakło zupełnie tego. 6o 
Galicya dostarcza, jeszczeby Europa nie uczuła bra- 
ku chleha, ani różnicy w cenie. Ale że to wpływa 
pizeważnie na znłłkę ceny produktów krajowych i 
podkopuje rolnictwo rodzime, dlatego szuka się ra- 
tunkn w cłach ochronnych. Czy jednak ten środek 
może na długo skutkować, to inne, a bardzo ważne 
pytanie. 

Nie rozwodzimy się bliżej nad tą sprawą, stawiń 
my tylko pytanie; a pomieważ jesteśmy przy liez- 
bach statystycznych, więc załączamy tu wynik 
przeszłorooznych żziw w Austryi wedle sprawozda- 
nia ministerstwa rolnictwa. 

Żniwo w tysiącach hektolitrów. 


Kraje pszen. żyto  jęczm. owies kukur. 
Austrya Niż. 1.178 2.828 1.139 4.289 178 

„n Wyż. 767 1.521 818 1.786 — 
Styrya 849 1.028 253 1.563 1.202 
Czechy 4.918 9.487 6.887 011367 i= 
Morawia 1512 3.820 2.987 4313 174 
ląsk 190 640 434 1118 S 
Galicya 4.085 6.170 4060 10.897 1.038 
Bakowina 260 488 298 786 729 
Inne kraje 1.224 2172 866 1294 2086 
Razem cała 
Przedlitawja 15.204 26926 17.903 87.800 5681 


Wyraziwszy żniwo Średnie każdego z powyższych 
gatunków zboża przez 100 otrzymamy następujący 
procent: 
Galicya 109 103 84 115 106 
pszenica Żyto  jęcz. owies  knkur. 
W ogólności wynik żniw był w roku 1884 po- 
myślniejszym niż w roku 1888 a szczególniej w 
Galicyi i w Czechach, 

Biorąc za podstawę rachunku podane wyżej 15.204 
tysięcy hektolitrów pszenicy, i licząc wagę jednego 
hektolitra po 77 kilogramów, wypadnie, iż waga 
całego zbioru pszenicy w Austryi r. 1884 wyniosła 
11'7 ceta. metr. t. j. zaledwie szóstą część zbiorów 
w Indyach, gdzie pszenica nie stanowi bynajmniej 
przeważnego artykułu Żywności, lecz jest głównie 
towarem wywozowym. 


Towarzystwo zaliczkowe w Krakowie. Wkładki 
na rok bieżący: Stan z dniem 1 marca 92.75409, 
w ciągu miesiąca wpłynęło 4.337 95, zwrócono 
5014:34. Stan z d. 31 marca 92.07770. 
Udziały : Stan z d. 1 marca 61.744 95, w ciągu 
miesiąca wpłynęło 952-381, zwróceno 1.823 47. Stan 
z dniem 31 marca 60.878379, 

Pożyczki: Sian z d. 1 marca 183.914:57, w ciągn 
miesiąca udzielono 39,823:—, zwrócono 35.622.38, 
Stan z d. 31 marca 187,615:19. 


Telsgramy „Nowej Reformy‘; 
(Pruwatne.) 


Wiedeń, 1 kwietnia. W kołach dobrze poin- 
formowanych zwracają na to uwagę, że obecne 
groźne wystąpienie epidemii tyfusowej w Galicyi 
jest skutkiem  przeszłorocznych wylewów, bo 
przez nie popsuła się woda w studniach. Dlate- 
go tem więcej trzeba się spieszyć z wykonaniem 
regulaeyi rzek w Galicyi. 

Wiedeń, 1 kwietnia. Rząd austryscki zgodził 
się już w zasadzie na zwołanie, proponowane przez 
rząd włoski, konferencyi międzynarodowej sani- 
tarnej, Kouferencya ta ma się zebrać w Rzymie. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Berlin, 1 kwietnia. Z powodu przypadającej 
dziś siedmdziesięcioletniej rocznicy urodzin Bis- 
marka, cesarz i książęta rodziny cesarskiej złożą 
mu osobiście powinszowanie. Przy tej sposobności 
ma cesarz Bismarkowi ofiarować złotą koronę 
książęcą. Pochód wczorajszy stowarzyszeń woj- 
skowych i pochód z pochodniami odhył się wspa- 
niale według programu. Wezasie tego pochodu 
stał cesarz w oknie pałacu i przypatrywał się 
przez pięć kwadransów. Tłumy ludności przecho- 
dzące popod pałac witały cesarza radośnemi o- 
krzykami. 

Paryż, 1 kwietnia. Izba uchwaliła jednogłośnie 
kredyt w sumie pięćdziesięciu milionów franków 
na potrzeby wyprawy tonkińskiej, zapowiedziała 
jednak gotowość uchwalenia większego kredytu 
lecz dopiero po utworzeniu się nowego gabinetu. 
Wydano rozkazy do bezzwłocznego wysłania do 
Tonkinu 8000 piechoty, 6 bateryj artyleryi, je- 
dnego szwadronu Spahów. Utworzenie projekto- 
wanego korpusu w sila 50.000 zależy od uchwa- 
lenia odpowiedniego kredytu. — Towarzystwo że- 
glugi parowej zaatlantyckiej ofiaruje się przewieźć 
10.000 ludzi w 36 dniach. Wsiadanie na statki 
ma się odbyć między 4 a 9 b. m. 

Senat przyjął bez rozpraw nchwałę Izby o 
pięćdziesięcio-milionowym kredycie. 

Według doniesień z Hanoi do Temps'a, bry- 
gada gen. Negriera, która stała w Longson, by- 
ła zmuszona brakiem Żywności cofnąć się do 
Thannoi i Dongson, gdzie i pozycya jest pewną 
i zapasy żywności obfite. Usposobienie wojska 
jest znakomite, jednak posiłki nagle potrzebne, 
aby zapobiedz skutecznie inwazyi nieprzyjaciół i 
intrygom dworu panującego w Hue. 

Paryż, 1 kwietnia. Freycinet miał wczoraj 
wieczór konferencyę z Grevy'm. Na wezwanie do 


utworzenia nowego gabinetu nie dał jeszcze sta- 
nowczej odpowiedzi, 

Rzym, 1 kwietnia. Uwięziono dziś jednego to- 
warzysza drukarskiego i jednego naczelnika re- 
pnblikańskiej pertvi w duchn Mazziniego. U ie- 
go drugiego, nazwiskiem Albaniego, znaleziono 
przybory tajnej drukarni i kompromitujące papie- 
ry. Zdaje się, ża tu chodziło o spisek w celu 
szerzenia republikańskich przekonań w armii. 

Londyn, 1 kwietnia. W Izbie gmin oświad- 
czył Hartington, iż dyskusya o rokowaniach an- 
gielsko-rosyjskich nie jest nateraz pożądaną, Przy- 
gotowania wojenne, które się odbywają, nie ozna- 
czają bynajmniej groźby przeciw Rosyi. Nieostro- 
Żne wyrażenie się w czasie dyskusyi mogłoby 
łatwo dać powód do mylnego zrozumienia i za- 
kwestyonować pokojowe załatwienie sporu, do 
czego właśnie są wszelkie widoki. — Zjazd emira 
Afganistanu z lordem Dufferinem ma między in- 
nemi na celu dokładne określenie dotychczasowej 
ugody z emirem. 

Izba odroczyła się do 9 b. m. 

Londyn, 1 kwietnia. Biuro Reuiera zaprzecza 
wieści, jakoby Osman Digma opnszczony przez 
swych zwelenników wysłał był parlamentarza do 
Anglików w celu zawarcia pokoju. Od rezultatu te- 
raźniejszych i przyszłych rekognoskowań zależy 
ogólny pochód ku dolinie Nilu. Times upatruje 
w blizkiej podróży królowej angielskiej na ląd 
stały wśród dzisiejszych okoliczności wyraźną 
wskazówkę, iż są widoki pogodzenia się z Ro- 
syą. 

Sofia, 1 kwietnia. Wieści, rozgłoszone przez 
dzienniki greckie, wychodzące w Konstantynopo- 
lu, o gromadzeniu się ochotników bulgarskich 
pod klasztorem Selia w celu wtargnięsia do Ma- 
cedonii, są zupełnie zmyślone. Rząd jest zdecy- 
dowanym przeszkodzić stanowczo wszelkiemu 
zbrojaemu narnszeniu kraju sąsiedniego, czy 10 
sa wi Bulgarów, czy emigrantów macedoń- 
skich. 


Bkmraa telegraficzne. 
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Rubryka „Nadasłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESLANE. 


Do sprzedania 
kompletny zbiór (pięć roczników w dwudziestn to- 
mach) wydawanego miesięcznie od 1856 do 1860 r., 
czasopisma 


„Dodatek do „Czasu“ 


zawierający rzadkie i nigdy później nie drukowane 
artykuły pierwszorzędnych pisarzy, pomiędzy innymi 
ks. Zvgmnnta Goliana, J. I. Kraszewski e- 
go, Maurycego Mana, L. Siemińskiego. J. 
Szujskiego, oprócz tego liczny zbiór powieści, 
pamiętników, dramatów, poezyj i t. d. — całość 
czysta i w doskonałej oprawie, jest do nabycia za 
przystępną cenę. 
Wiadomość w Administracyi Nowej Reformy. 
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Nr. 75. NOWA 


Podziękowanie. 


Wielmożnemu Franciszkowi 
Cholewiezwuwi. Doktorowi Me- 
dycyny w Krakowie. którego znanej bie- 
głości w sztuce lekarskiej i prawdziwie 
przyjacielskiej troskliwości zawdzięczamy 
wyprowadzenie drogiego nam ojca z nie- 
bezpiecznej i ciężkiej choroby, jaką było 
wielkie zapalenie płuc. składamy ni- 
niejszem publicznie sedeczne poedzięko- 
wanie. s 

Franciszek, Karol, Józefa i Ludwika 
400 1 Szczurkowscy. 

19 klm. od 


W i k 
10 S$ a Krakowa, 


8 klm. od Wieliczki stacyi kolei odległa, na go- 
ścińcu z Wieliczki do Dobczyce prowadzącym 
w prześlicznem położeniu leżąca, mająca obszaru 
170 morgów zaokrąglonego gruntu w położenin 
południowem. gospodarstwo płodozmienne, bu- 
dynki w dobrym stanie, prawo propinacyi. jest 
wraz z kompletnym inwentarzem żywym i mar- 
twym z wolnej ręki zaraz de sprzeda- 
mia. Bliższych wiadomości udziela Agencya dla 
Rolników S. Mikuckiego w Krakowie. 401 I? 


= ARISTONY Z 
HEROPHONY 


ma na składzie w wielkim wyborze 


Z. SKALSKI 


Sukiennice Nr. 29, obok poczty. 
402 13 


z oryginalnych francuskich papierów 


„LE HOUBLON“ i „MAIS“ 


w gustownem opakowaniu poleca hur- 
townie i częściowo Fabryka 


F. Szukiewicza 
w Krakowie, Rynek A-B. 
BE Próby na żądanie darmo i opłatnie. "%0 
270 12 36 


Fabryka parowa Gykóryi | strogatów Kawy 


Antoni Rozmanit — Kraków 


poleca Cykoryę Pragską gorzką, wyrabianą z krajowego suro- 
wego materyału, odznaczającego się bogactwem części pożywnych i go- 
ryczki Cykoryi właściwej. Jako przymieszka do kawy śmiało rywalizować 
może ze wszystkiemi znanemi fabrykatami tego rodzaju. 

Tadzież KAWĘ śrutową francuską, czyli cykoryę Śru- 
tową. preparowaną na sposób francuski. We Francyi bowiem suregaty 
kawy podlegają ścisłemu nadzorowi władzy. Cykorya nie jest tam znaną 
w formie u nas tak powszechnej, jako trudnej do kontroli, tylko w po- 
staci mniej lub więcej drobnego śrutu, którego przymioty łatwo spraw- 
dzić. Klarowny odwar tej cykoryi odznacza się ciemno-czerwoną barwą, 
tudzież wybornym smakiem i zapachem. Szczególniej zaleca się jako przy- 
mieszka do robienia czarnej kawy. 


Oba te gatunki są do nabycia we wszystkich znaczniejszych 
274 21 25 


w powiecie 
wieliekim, 


handlach. 


i o R 


EEZOEGOCEDCGJEGJWEGOCEREGE CES 


Adama Roszkowskiego 
w Krakowie, 
Rynek, róg Szewskiej. 

Doznając względów Szan. P. T. Publiczności lat poprzednich, polecam 
również i na nadchodzą e Święta Wielkanocne moje wyroby, mianowicie: Baum- 
kucheny całe i na funty, Torty w kilkunastu gatunkach, Mazurki, Baby 
podeolskie i zwyczajne, Serniki, Przekładańce i Makowniki. — 
Qukiernię moją zaopatrzyłem również dla dogodności Szanownych Pań Gospodyń 
w rozmaite cukry do ubierania ciast, jako też i do przybrania stołów z Święco- 
nem, w wielkim wyborze Baranki, białe i czarne, Jajka, oraz wielki wybór 
konfitur. masa migdałowa i orzech owa. Wszelkie obsta- 
tanki przyjmuję tak w miejscu jak i na prowincyę. Za punktualne wykonanie 
takowych ręczę. Z głębokim szacunkiem 
376 7 7 Adam Roszkowski. 


Szwajcarska 


CZEKOLADA 


WODĘ KOLONSKĄ 


z bardzo przyjemnym zapachem wła- 
smej destylacyi, poleca „Apteka pod 
Gwiazdą* 


Konst. Wiszniewsiego 
127 952 w Krakowie, 
gdzie również są do nabycia 


Perfumerye francuskie 
i oryginalna Woda kolońska. 


Na Swigta Wielkanocne! 
Placki i torty "PE 
amaczne i ładnie ubierane z napirami po złr. 
1.50, 2, 3, 4, 5 zir. . wyżej wysyła na zamó- 
mienie cztarnastokrotnie premiowana, na wysta- 
wach krajowych i zagranicznych, 
FABRYKA PIERNIKOW I CIAST 
L. Czyńskiege w Jarosławiu. 
Zamówienia, dla uniknienia zwłoki, 
przyjmuje fabryka * onej kwietnia. 


Szwajcarska 


CZEKOLADA 
KAKAO. 


L. 8067. 


Ogłoszenie konkursu. 


Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem ogłasza niniejszem konkurs na stypendya 
z fundacyi imienia Stupniekich i Jankowskich, ustanowionej 
przez Ś. p. Marcelego Stupniekiego. 

Rozdanych będzie na teraz stypendyów dwanaście, a to sześć 
po trzysta (300) złotych a. w. dła uezniów wydziału prawniczego 
lub medycznego Uniwersytetów we Lwowie, Krakowie i Wiedniu, 
tudzież sześć stypendyów po dwieście (200) złotych a. w. dla ucz- 
niów gimnazyalnych w kraju. 

Ubiegać się mogą o te stypendya uczniowie wspomnianych 
zakładów naukowych urodzeni w Galieyi, wyznania rzymsko- lub 
grecko-katolickiego, polskiej lub ruskiej narodowości, jeżeli są dziećmi 
niezamożnych rodziców i wykażą się celująacym postępem w naukach 
i wzorowemi obyczajami. 

Uczniewie pochodzący z rodzin spokrewnionych z fundatorem, 
mianowicie jeżeli wykażą pokrewieństwo z Andrzejem Stupniekim, oj- 
cem fundatora, lub z Marcelą z Jankowskich Stupnieką, matką fun- 
datora, chociażby nie wykazali celujących postępów w naukach, będa 
mieli pierwszeństwo przed innymi kandydatami, między sobą zaś 
kacyj, mianowicie 27 pokoi wygodnie | W miarę bliskości pokrewieństwa z rodziną fundatora. | 
urządzonych, bardzo blisko żródła w uaj“ Chcący się ubiegać o te stypendya winni wnieść podania na 
piękniejszem położeniu, jest natychmiast |ręce przełożonej władzy szkolnej do Wydziału krajowego najdalej 
z wolnej ręki do nabycia, — Bliższej|do 1 maja 1885 i załączyć metrykę chrztu, ostatnie świadectwo 
wiadomości udzieli Feliks Bielikiewicz |-zzojne i poświadczenie, wydane przez właściwy urząd parafialny, że 
agent handlowy, Kraków, ul. Mikołajsks|  . Ra wą... i B A W 1 
Nr. 10. gy g g|ani kandydat, ani jego rodzice nie posiadają takiego majątku lub do 

chodów, któreby wystarczały na przyzwoite utrzymanie kandydata 
w szkołach. Kandydaci, którzy z tytułu pokrewieństwa z fundatorem 
mniemają mieć pierwszeństwo do stypendyum, winni na udowodnie- 
nie tego pokrewieństwa przedłożyć nadto odpowiednie metryki i 
dokumenta. 

Stypendya powyższe zostaną nadane od drugiego półrocza 
roku szkolnego 1884/5. 

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem 
We Lwowie dnia 20 marca 1885. 


Cztery folwarki 

w najlepszej głebie, w pow. krakowskim 
położone, z inwentarzem żywym i mar- 
twym lub też bez takowego, są od 1go 
lipca b. r. do wydzierżawienia. 
Bliższej wiadomości ndzieli kancelarya 
Dra Władysława Lisowskiego, adwo- 
kata w Krakowie. 37446 


w jednem z naj- 


Dom gościnny pierwszych,zdro 


jowisk w Galieyt, składający się z 29 ubi- 


0**; w średnim wieku, inteligentna 
i dobrze wychowana, pragnie zna- 
leść miejsce, do pielęgnowania słabej, 
lub towarzystwa starszej osoby. Mogłaby 
również podjąć się zarządu domem i wy- 
chowaniem małych dzieci. — Wiadomość 
w domu Wnej T. Jaworskiej pizy ulicy 
Mar gyskiej EA p II piętro 
17 


potrzebny jest praktykant do cu- w Grott 

| kierni U. Spargnapani w Tarnowie. row. 
Świadectwo szkolne z ukończonej 1 lub r ———— 

lub 2 klasy gimnazyalnej z dobrym po- — - m 


stępem. 380 3 3 


L. Zagórny Marynowski 
 Glówny Skład PIWA butelkowego 


Polska Spółka Handlowa w Hamburgu 


rozsyła iramoo w woreczkach po 5 kilo brutto 


EZ. d Gamb A 
Mokke arabeką 5 kilo złe. 7.40 „po amorynusem 
3 | sie Manado o 3 HM w domu pod Nr. 5, przy ulicy Mikołajskiej. 
Cayien row e » 5.80 PIWO pilzneńskie eksportowe i leżak. 
Cuba 3 „ 510 PIWO eksportowe J}. A. Johna Synów. 
hokia aiy m " Hre BOK czyli Porter krajowy. 499? 
1IŚRBATĘ w apo PiE Kilda Zamówienia zamiejscowe uskuteeznia się odwrotną pocztą. 
3, 4, 5 złr. 1 j. 
'Qło od 5 kilo kawy wynosi 2 złr. od 1 kilo oee eË 


herbaty 1 słr., które odbiorca na miejscu opłaca. 
Próbki na żądanie wysyłamy za przysłaniem 


10 ot. w markach pocztowych. il 26 ? p- Ji AORFZENIOW ski 


Adres: Polnische Handelsgesellschaft majster szewski w Krakowie 
S. Dołkowski et Comp., Hamburg, Va- | poleca Szanownej Publiczności swój bogato zaopatrzony skład obuwi 1 wszel- 
lentinskamp 83. kiego rodzaju po najumiarkowańszych cenach. Hala Sukiennie Nr. 4. 


Z drukarni źwiazkowej w Krakow. 


REFORMA. 


E Keamanan e e ee ere eiei reirei el eee 


Założone w 1847 w Wiedniu i Buda-Peszcie od 1861 r. 


Jana Hoffa piwo zdrowia Jana Hofia Zgęszczony 
z wyciągu słodewegeo. wyciąg słodowy. 
Cena flaszki 65 et. 1 fiakon 1 złr. 12 ct., mały fiakon 70 et. 


Dyplomy nadwornego dostawcy większej części władców Eu- 
ropy, pochwalne uznania lekarskich powag, wysoka szlachta, 
liczne zakłady lecznicze i milion doniesień o uzdrowieniach ze 


działaniu leczniczemu. 


Jana Hoffa słodowa 
czekolada zdrowia. 
1 kil. |. 2 złr. 40 et, INAL złr. 60 et. 
1, kik T fm 30 ctoa lisg90 eb 


Jana Hoffa piersiowe cu- | 

kierki z wyciągu słoduwege. 
W niebieskich torbeczkach po 60, 30, | 
15%i 10 et. | 


i osłabieniu osiąga się wybornemi preparatami 


słodowemi Jana Hoffa. 


Do Pana JANA HOFFA, wynalazcy i fabrykanta preparatów słodo- 
wych, e. k. nadwornego dostawcy i t. d. Wien, I, Graben, 
Brńiunerstrasse, S. 

Lwów, 3 marca 1884. Czuję się w miłym obowiązku, wyrazić Panu gorące po- 
dziękowauie za zbawienne działanie panskiego piwa zdrowia z wyciągu słodowego w mo- 
jej słabości piersiowej. Ludwik Kateria, inżynier. 


EPEJEES|EPWIEELILEGIELEEIC FIE] 


w stanie głośno jakiekolwiek słowo wypowiedzieć. Pierwsi profesorowie wiedeńscy wy: 
słali mnie w zeszłym roku do Gleichenbergu i Nizzy, powróciwszy z Nizzy używam od 
miesiąca pańskiego wybornego piwa zdrowia z wyciągu Błodowego i oswiadczam, że 
chorobę mą usunęło jedynie pańskie piwo zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa, 
przywróciło mi prócz tego apetyt i czuję się obecnie bardzo zdrowym. Upraszam Pana 
przeto o przysłanie mi powtórnie 28 flaszek piwa zdrowia z wyciągu słodowego, 2 kilo 
czekolady słodowej i 2 torbeczki cukierków słodowych, i kreślę się z wysokiem powa- 
żaniem Franciszek Mały, Landel płótna, Wiedeń, Mariahilferstr. 63. 


Ropczyce, 23 stycznia 1882. Pańskie piwo zdrowia z wyciągu słodowego Jana 
Hoffa działało wybornie w słabości mej żony, proszę przeto o przysłanie mi za pobra- 
niem kolejowem 39 fiaszek piwa zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa i 3 kilo sło- 
dowej czekolady zdrowia Jana Hoffa. 4 poważaniem 

Teofil Brzezowski, inspektor podatkowy. 

Wiedeń, 25 października 1883. Proszę o natychmiastowe wysłanie 100 fi'szek 
pańskiego wybornego piwa zdrowta z wyciągu Błodowego Jana Hoffa Jego Kksceleneyi 
Wielmożnemu Panu Hrabiemu Ludwikowi Paar, c. k. tajnemu radcy it. d., mini- 
strowi i ambasadorowi w Rzymie. 


Zamek Dobrohost, 20 marca 1884. Upraszam o przysłanie za pobraniem poczto- 
wem 12 fiaszek pańskiego wybornego piwa zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa, 
Hrabina Dohalska. 


Urzędowe doniesienie o skuteczności leczniczej. (Wyciag.) 
Grae, 25 listopada 1878. 
Grac, c. k. szpital garnizonowy Nr. 7. Pańskie Jana Hoffa piwo 
zdrowia z wyciągu słodowego. wyciąg słodowy i słodowa czekolada zdrowia 
cy są rzeczywiście wybornie działającemi środkami u chorych na zimnice, przy 


1003 5 5 Dr. Robitsek. starszy lekarz sztabowy. 


Utrzymuje na składzie: KRAKOW: J. Trauczyński, K. Wiszniewski, E. Stockmar, W. Redyk, 
E. Radler, A. Siedlecki, Jan Janiga, W. Fenz, Ed. Fuchs, St. Feintuch. BIAŁA: Erich Kelet apt., 
Ad. Girtler. BOCHNIA: F. Michnik. BORSZCZUW : St, Niemczewski. BRODY: Kulak, Wito- 
sławski. BRZEŻANY: J. Durst. BUCZACZ: Kercel i Jęcewski. CZORTKÓW: Lud. Noss. DOLI- 
NA: Traunfeliner. DROHORYCZ: J. Aichmiiller. GORLICE: S. Birn. GRUDEK: A. Lippus. GRZY- 
MAŁÓW: Jos, Goldberg. JASŁO: Jakób Polek iS., F. W. Braglewicz. HUSIA'TYN: Piekarski. 
JAROSŁAW: J. Rohm, A. Wisłocki, S. Ellenberg. KOŁOMYJA: J. Sidorowicz. E. Stenzel. KO- 
SUW: St. Bursa. KRYSTYNOPOL: F. Ormczowski. LWUW: S. Rueker, J. Beiser, P. Miko- 
lasch, apt. MONASTERZYSKA: L. Zarski apt. NOWY-SĄCZ: W. Filipek, R. Jakubowski, 
J. Grosband. PODGURZE: J. Skakalski apt. PODIIAJCE: Karczykiewiez. PODWOŁOCZYSKA: 
G. Morawetz. PRZEMYSL: M. Krug ap., J. Maszewski, L. Nahlik. RZESZOW: A. Karpiński, 
Schaitter i Sp. E. G. Neugebauer, S. Blumenberg. SAMBOR: J. Aleksiewicz, K. Maresch. SA- 
NOK: J. Rynczarski. SOKAL: E. Wiczański apt. STANISŁAWÓW: J. Macura, A. Amirowiez 
apt. STRYJ : D. J. Nussenblatt i Sp. TARNOPOL: F. Jamrogiewiez, H. Kahane. TARNOW: 
W. Miildner i Sp. ZALESZCZYKI: St. Szymonowicz apt. ZŁOCZUW: Jos. Gold 
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60 wysokien odznaczeń. 
GEEIGEBMEENEGNGEWECENGEMEGENGER GEM 


Ekspedycya Ogłoszeń 
Maurycego Sterna, 
Wiedeń, 1, Wollzeile Nr. 22. 
Generalna A gencya 
gazet 
Prager Tagblatt, Grazer; Morgenpost, Tagesbete, Troppauer 
Zeituug, Linzer Volksblatt, Egyetértés (Buda-Peszt). 
Główne biuro przyjmowania inseratów do MERKUREGO 
(nakład 30,000), który zawiera autent. wykaz losowań. 


Oprócz tego przyjmowanie wszelkich inseratów do różnych gazet, tak 
w państwie austro-węgierskiem, jak i w innych państwach. 
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SALON MÓD 
FRANCISZKI MOLINKIEWICZ 


w Krakowie | 
w domu Wgo Janigi. | piętro, linia Ą-B, i 
zaopatrzony został w najświeższe kapelusze pa- 
ryskie wiosenne i letnie, oraz wykonywa suknie 
damskie podług najświeższych żurnali, po ecająe 
się i nadal wzg ędom Szanownych Pań. 
Ceny najumiarkowańsze. 


ma 


Schulz & Stachowicz 


Kraków, ul. św. Anny |. 9. 
polecają swój i 
Magazyn ubiorów męskich 
zaopatrzony w nader wyborowe i gus'o- ; 
wne tak krajowe jakoteż zagraniczne | 
materyały po nader umiarkowanych ce- | 
nach, a mianowicie * i 
ubrania letnie od 20 do 45 złr. j 
wizytowe od 35 do 45 zir. 
„ czarne od 35 do 45 zir. | 
zarzutki od 18 do 35 złr. | 
(z podszewką jedwabną o 10 złr. drożej) | 
spodnie od 7 do 14 złr.. 
płaszcze podróżne i menżykowy 
od 20 do 60 złr. I W Sa 
Za szybkie i gustowne wykonanie rę- Saskiego zapomnianej 


j ; wszystkich 
i £ składach 
l 3 materyałów 
aptecznych, 
w składach 
perfum t u fryzjerów 
260 4 44 


n 


I0 złr. nagrody 


wszy tkich części Świata i wszelkich stanów stwierdzają i na- | 
dają ważności preparatom słodowym Jana Hoffa, jakoteż ich | 


Pomoc w chorobach piersiowych, nieżycie oskrzeli El 


Przez dwa lata cierpiałem na nieżyt oskrzeli i cierpienie krtani, tak, że nie byłem p 


ej majarzeniach i bezsenności wskutek niedostatecznej ilości krwi w mózgu. fr 


; 


ki 
Y 


temu, który do odszukania w dniu 15 
lutego r. b na galeryi w sali Hotelu 


Kraków 2 Kwietnia 1885. 


Na sezon letni. 


Do Magazynu Mód 
ALEKSANDRY 


ZAMOYSKIEJ 


w Krakowie, 
Rynek główny, Sukiennice 19, 


nadeszły 
kapelusze słomkowe 
w wielkim wyborze, 
kwiaty paryzkie, pióra 
po eenach umiarkowanych 


Pracownia Snkien damskich 


jj wykonywa obstalunki w jak naj- 
krótszym czasie z wszelką ele- 
gancją i gustem, 
393 2 10 


ZYSTZETTI Topo 


Towarzystwo powroźnicze 
w Radymnie 


poleca swe wyroby w zakres powroźnie- 
twa i sietnictwa wel odzace, po cenach 
umiarkowanych, ręcząc za rzetelne wy- 
konanie zamówień. 
Cenniki na żądanie gratis i franco. 


X. Leon Pastor, 


389 2 8 dyrektor. 
ME” TUTKI i 
rosyjskie 


do papierosów z bibułki Houblon 
i Abadie w najlepszym gatunku, 
w pudelkach pakowane 
za 100 szt. 15 ct., 1000 szt. złr. 1.40, 
poleca Magazyn 


J. Zaplatalskiego 
Rynek A-B 37, 
także 
krawaty jedwabne szerokie 
1a tuzina złr. 1 25—1.50, 
pikowe letnie 
a tuzina ct. 75—90, 
również poleca laski od 30 centów i 
szpilki do krawatów od 15 ct. 


BG" Przesyłki zamiejscowe uskutecz- 
nia stę pocztą odwrotną, 390 4 ? 


PIWO 
J w butelkach i w beczkach 


OKOCIMSKIE 


Exportowe i Marcowe. 
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Niniejszem mam zaszczyt podać 
P. T. Publiczności do wiadomości, 
że na składzie piwa zwanego „non 
plus ultra* nie utrzymuję, lecz piwo, 
które sprowadzę na Święta Wi Ika- 


nocne, będzie „non plus ultra*. 
Za staranne wykonanie obstalunków ręczy 
sumiennie znany 


Skład Piwa Krujuwego i Łagranicznega 
J. RIPPER 
w Krakowia ulica Sw. Jana, 5. 
151 14 


Umieszczanie 


ogłoszeń 


jakoteż reklam we wszy- 
| stkich gazetach, pismach za- 


CZĄC, polecają się łaskawym względom binokli 


. T. Publiczności. 403 1 25|w oprawie aluminium, szkłami w szyld- 


EE o EEE —— | krecie, tudzież firmą: „Neuhófłer, Hof- 

: optiker, Wien“ atrzonej si je 

EE” ZMIANA Ji optiker ien“ zaopatrzonej się przy 
LOKALU. 


lezyni. — O łaskawa odpowiedż uprasza 
|się pod adresem: HI. S$. 100, poste 
restante Kraków. 39822 
Od 1 kwietnia 1885 r. znajdować się 
będzie ces. kr. koncesyonowane biuro | 
dzienników i anonsów przy ulicy Sław- a 
kowskiej w Hotelu Saskim. 
Prenumerata dzienników z całego 
świata. Najtańsza ekspedycya anon- 
sów. Sprzedaż pojedynczych numerów 
najpoczytniejszych dzienników. 
C. k. kone. krakowskie 
biuro dzienników i anonsów 


E. Silberstein 


wodowych i kalendarzach 
w kraju i za granicą zaťa- | 
twia punktualnie i najtaniej | 
od lat 27 istniejąca najstar- | 
sza firma tej kategoryi w Au- 
sto Węgrzech: A. Dppe- 


lik in Wien 1., Stu- 
benbastei Nr. 2. 
p- e 


113 17 


zapasowych kobierców 
(10—12 metrów) przesyła według 


Udziela się początków 


tyka francuskiego i mzyki 


po nader przystępnej cenie. Wiadomość 
ulica Łobzowska Nr. 2. w południe 


wyboru. Sztuka po złr. 8 et. 80 
L. Storch w Bernie. 


Rodzaj towaru ściśle należy określić. 
I'róbki za uadesłaniem 10 et. marki. 


384 6 ? Hotel Saski. - lub wieczór u K. T. 2393 3 3 
Be -noe ród O aa 000 a aaa MARS W OE S a a a a panene PE i ina wię TRIO" IAW" 
Odpowiedzialny zarządoa drukarni: A. BzrsEwski, 


